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ferruin konferencji paryskiej w  z //iązku z wyja­
zdem Naczelnika Państwa do Paryża został ustalony 
na 20-fiu stycznia. To głośne powiązanie obrad Rady 
Najwyższej sprzymierzonych z podróżą Naczelnika 
Państwa nad Sekwana będzie wypadkiem wielkiej do- 
trjłwań w  sprawach naiwiększej wagi“ zaważą mJtyl- 
ko na układach, jazdę się tcczą między Polską i Fran­
cją o konwencje gospodarczą i wojskową. Zaważą, o- 
nc zdaje się nie mato na pracach konferencji paryskiej 
i na ułożeniu się stosunku całej artenty do Polski.

Naczelnikowi Państwa mają towarzyszyć- do Pa­
ryża nietylko Sapieha, ale także ministrowie wojny I 
skarbu. Już ten fakt zawiadamia o**cjałme tak Niem­
cy jak i Rosję sowiecką, że pobyt Naczelmka naszego 
państwa nad Sekwaną będzie wypadkiem wielkiej do­
niosłości w ukształtowaniu się stanowiska ententy w 
sprawie wschodniej i niemieckiej. A to, tom więcej, że 
Piłsudski w tak niezwykle charakterystycznym orsza­
ku udaje s?ę do Paryża przód podpisaniem pokoju w 
Rydze, oraz rozstrzygnięciem oprawy ślaskki i wileń­
skiej, że udaj? się na chwilę przed zebrani em się kon­
ferencji paryskiej, która ma powziąć decydujące po­
stanowienia odnośnie do kwestji wsćhśdhio - europej­
skiej. szc'e;ólnie zaś „możliwości bołszewickiej ofen­
sywy".

To głome wiązanie przez prasę francuską i an­
gielską kwestii rozbrojeni? Niemiec i możliwości ofan- 
żywy bc-I*' ewiekłej, >.fco r^ćwny^h przedmiotów ob­
rad konfen acji paryskiej zasługuje na baczną z naszej 
strony uwagę i jest wskaźnikiem wbbec jakież, to trud 
hych bardzo dylematów i niebezpiecznych dla teriera- 
listów pokus mogą się znaieść w  Paryżu nasi mmistro- 
'wie i Naczelnik naszego Państwa.

Rząd Lloyda CR or«e‘a, jak vwnika z doniesień pra 
Sy francusk:ei a głosów dzieaników angielskich, skłon­
ny iest z jedaej streny do udzielenia Niemcom dalsze] 
zwłoki w całkowicom rozbrojeniu, zwłaszcza w  roz­
puszczeniu organizacji wojskowych, a to w  imię nie­
bezpieczeństwa ofenzywy bolszewickiej, z drugiej zaś 
Pw a dalej na stanffwi£ku łączności sprawy wypłaty 
odszkodowań Przez Niemcy z rozwiązaniem kwestii 
śląskiej Tek w pierwszym, jak i drugim względzie 
gabinet londyński nozostaie pod suggestją propagandy 
prowadzonej przez agentów niemieckich, którzy z o- 
grom iią zręcznością i sprytem orgarizują na zachodzie 
ofńnję o niebezpieczeństwie inwazji bolszewickie) na 
wiosnę i o nrempżności wy płacenia przez Niemcy od­
szkodowań w razie utraty Śląska górnego.

Niestety tej to akcji Niemiec nasza propaganda z*r 
graniczna i ministerstwo spraw zewnętrznych nie u- 
nTało a może po części Ne chciało sparaliżować. A- 
gencje nasze telegraficzne zamiast prostować i de> 
nientować konsekwentnie u nas i# na zachodzie roz­
szerzane przez Niemców nieprawdziwe wieści o za­
mierzeniach wcFennyćh Rosśi sowieckiej-, o tanceri* 
tracjach woisk u granic to Rumunji to Łotwy itd. 
trudniły się i trudnią dałszem ich kolportowaniem, a 
nawet dają sic w  tym względzie agentom niemiec­
kim inspirować. Czynią to nietylko dzienniki i agen­
cje jak Kast Espress służące idei federacyjnej, c o  c- 
statecznie zrozumiałe przy horyzontach i wojennych 
nadziejach, jakie w głębi pokoiowej swej frazeologii 
tają, ale także jeden z największych organów doktry­
nę federacyjną zwalczający, skutkiem niekrytycznego 
Podawania' depesz nad sy łan y ch  przez korespondentów 
nie zawsze szczęśliwie wybranych.

W następstwie cala niemiecka propaganda nie­
bezpieczeństwa inwazji sowieckiej, tak dla nas szgodll 

tylko. ze nie jest przez nae odjsowleduio para­
fow aną  :.ic nawet jest raczej posiłkowaną.

A także i w  sprawie śląskiej p. Daszyński wyda 
w&sy nńłjwow na reklamowanie zagranicą Bel­
wederu i -polityki fede-aerjnej nie uczynił nic, aby w 

zachodu obaŁć szerrony przez Niemców ijo.- 
*fed, że utrata przez nich umemożbwi wypłatę
odsekodowań, spowoduje gospodarczą ruinę Europy 
środkowej itj>.

Naprawa tych to wieflacli zaniedbań choćby i 
obsesje ;whan aajf&mnz&a zadw em naszych

ambasad na zachodzie i tak licznych bmr praso^'ych 
naszego min. spraw zewn.

Wyjazd N^czoirrika Państwa i pobyt Jego w  Pa­
ryżu przyniesie ku temu aż nazbyt wiele sposobność

Wynikiem wymiany w Daryżu zapatrywań w  
sprawach nąjwfesztó wagi, winno być przedewszy- 
srtkiem wyjaśnienie Zachodowi, że możliwość oftnzy- 
w y boisz jwickiej jest maropraw dopodobn^., prawie wy 
klucaoną, że .ie&t straszakiem, wysuwanym przez Niem­
cy dla uzyskania zwłoki w rozbrojeniu, I że wreszcie 
ententa, jsśli nie chce przegrać wojny, ieśli pragnie 
pacyfikacji wschodu, to musi rozbroić natychmiast Niem 
cy, bo one to są głównym ntoiorem tendencii wojen­
nych w Rosji sowieckiej, że bolszcwizmu nie zlikwi­
duje się wojną z sowietami, ale uporządkowaniem ży­
cia Europy śroJkowej przez utworzenie ostateczne 
Folski i umożliwienie Jej pokojowej pracy nad swą go­
spodarczą budową.

Artykuły jednak „Timesa" wskazujące, że przed­
miotem rozmów parysk-ch u-rszego mmisira spraw- 
zewnętrzny;h w  pierwszym planie będzie nie Śląsk 
ale... poroz ".l/n,; pnlskie . e\\fntua!ność no
wci ofiizywy bols/ewickiej, a :r z-al szcza w  zwią­
zku 7 ii:edavc.->m wyruffcninmi „ T • i; T -r*' na temat 
konieczn T o  takiego tó yor- zumiciua naszego z Ll- 
twą kow.eńską w rucie kot-c*pcj‘ tecwscyinei, gdy 
zważ-my ó!;zk; bardzo ''-1 ruwna st«-neV „Tempsa“

z Beivcderem budzi poważne t tski i ebawy, cz^ 
też w czasie p°bytu naszego Naczelnika Państwa W 
Paryżir nie zjawią się propozycje -  dla apostołów fe­
deracyjnej doktryny bardro ponętne—propozycje zrze­
czenia się przez Polskę w  drodze ugody na rzecz Nie? 
nijec przeważnej części Ciórnego Śląska, za cenę do­
stania „Ljitwy ‘ w postaci federacyjnego 7_ nią związku, 
Litwy w myśl zr.megc programu złożonej z trzech 
autonomicznych kantonów polskiego, litewskiego i bia’ 
łoruikiego. za cenę dale! poprowadzenia w  oparo-u jazi 
o Niemcy dalszej wojny na w-schodzie dla likwidacji! 
bolszewizmu.

Cńo są kombinacje, wobec których — przypu­
szczamy — w  Paryżu może stanąć Naczelnik naszego 
Państwa i nasi ministrowie woiny, skarbi i spraw 
zewnętrznych.

Skrawek Górnego Śląska, oddanie definitywnie zjemf 
wileńskiej i Wilna sfedeializowanei z nami Litwie i...’ 
ciężar nowej woiny. Porozumienie gospodarcze i poli­
tyczne z Niemcami płacącymi Francji odśzkodowama? 
i... szlakiem Żółkiewskiego świetny marsz tryumfalny 
do Moskwy/ z p. Sawinkov/em, w- interesie — wielkiej 
londyńskiej finansjery.

Oto perspektywy niebezpieczeństwa, którego mo­
żliwość   zdan-em naszem — ukrywają w  sobie dnie'

i 20. stycznia. Dr.W.M.

Konferencja paryska rozpocznie się 20 lun.
Londyn. (PAT.) Biuro Reutera donosi, że zoprc- |  się w Paryżu dnia 20 bit. 

poncwana przez rząd francuski k»cfereacja rozpocznie l .

Kryzys gospodarczy w Angijl.
Berlin. (PAT.) Korespondent londyński „Bcrlincr 

Tageblattu ■ donosi, że w Anglji wzmaga się bezrobo­
cie w  zastraszający sposób. Od świąt Bożego Naro­
dzenia liczba bezrobotnych powiększyła się o 100 prc. 
15 walcowni i 7 stalowni zawiesiło pracę, a projekto­
w ane jest także zawieszenie 15 przędzalni, W olbrzy 
miej fabryce w Liverpoolu, należącej do British Ame­
rican T abacco Company zwolniono bardzo wiem ro­
botników z powodu braku zbytu. Handel węgla z 
Cardiff odczuwa coraz dotkliwiej konkurem-ję amery 
kańską, której nie może ŁrSsŁać z powodu wysu- 
kiclt Płac robotniczych. W państwowych zakładach fa

brycznych w Wooiwich postanowiono zmniejszyć dni 
pracy począwszy od 17 bm„ w ten sposób, aby na 
6 tygodni pracy 1 tydzień był woiny. System ten za­
mierza rząc angielsk i wprowadzić w całej Anglji, je­
dnak pertraktacje prowadzone w tym względzie z 
pracodawcami nie powiodły się Są oni bowiem raczej 
za zwolnieniem robotników z pracy. Ceny hurtowne 
uległy bardzo znacznej zniżce od czasu zawieszenia 
broni. Objawia się to również w handlu aetail. W 
Londynie zapanowała obecnie manja wysorzedawą- 
nia się, z obawy, że ceny spadną jeszcze niżej.

NA POBIF ^  Hzi NO
Jeden z moich młodych przyjaciół jest białym u- 

łanem i bardzo dziwnym człowiekiem. Jego niesamo­
wite oczy intrj^guią mnie odiawna. Oczy, które za 
dnia przypominają kolorem ślepia gotowanej ryby, 
zaś wieczorem żarzą się dzikim blaskiem czterech ty ­
grysów. Mói młody Przyjaciel jest szalenie nierówny. 
Raz wydaie mi się smętnym, ciiorym i połamanym, 
nic nic mówi i czyni wrażenie osobnika o bardzo mier­
nej inteligencji. W kwadrans później ożywia się. Staje 
się panicznie wesciy, przemądry, rozhukany i najmil­
szy. Co to |ts t?  Nue mogłem îę dług/ zorientować w  
kaprysach rtiego przyjaciela i nic nie rozumiałem.

Jeszcze mniej rozumie pani poczyni z naprzeciw­
ka, która ma tz. córkę na wydaniu i zaprasza ^resto 

i ułanów (innego koloru) na tańcuiące herbatki. Pani 
j radczyni żaii się nieraz przedemną dziwną nierów- 

noiść humoru swych gości. Jednego wieczora rreęwra- 
caią jej dcm do góry nogami, biją szkło z uciechy, 
są szalenie mili, szalenie inteligentni, rozmowni i Przy­
jemni, a zaraz najahitrz stają się nudni, tępi, schoro­
wani, wogóle niemożliwi. Czy oni mają myszki? Co 
to jest Proszę pana?

/To, czego ja nie mogłem poląć u'mego białego 
ułana' i czego nie rozumiała pani radczyni, podejmu­
jąca ułanów innego koloru wyjaśni wam z łatwofścią 
medycyna: Ci młodzieńcy to są ciężko chrrzv nało­
gowcy. Czy może alkohol'cy? Uchowa! Boże, alko­
hol .iest arcy-zdrowyir sportem wobec narkotyku, któ­
ry  wszedł teraz w  modę.

Przyszła do nas ta nowa moda z wolną. Ze wscho 
du i zachodu równocześnie, z  bolszewickich czeręzwy
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czajek i z francuskich kabaretów. Z Moskwy i z Ber­
lina. Upowszechnia się epidemicznie i grozi zd-dwiu 
społeczeństwa. Przed wojną znaliśmy ją ze słysze­
nia. Jaki taki wojażer Przywiózł o tem wiadomość z 
bulwarów paryskich, albo zakosztował przyjemność” 
wśród rozbawionych kokot w  Ostendzie. Zabieg bar- 
dzc krótki, ale przyjemność potem rozkoszna: Wkłada 
się na wacie do nosa szczyptę białego proszku. Ko­
kaina! Narkotyk wprowadzony w modę wr okopach 
strzeleckich, używany z Pasją Przez pruskich gw'ar- 
dzistów i bolszewickich komisarzy. Cudowna szczyp­
ta białego proszku, który daje cłuopczykom miraże, 
słodsze od opium i morfiny. A potem zmienia ich w 
delirycznych kretynów.

Nie myślcie, że jest w  tem przesada. Spytajcie 
lekaizy, a powiedzą wam, w jakim stopniu up o wszech 
niła się ta miła zabawa i jak dalece iest zabójcza, 
zasięgnijcie z dar ła aptekarzy, jak wielki jest popyt na| 
ten narkotyk i jakich podstępów, sfingowanych re- 

| cept itP. używają młodzieńcy, by dostać choć saezyp- 
tę kokainy. I tylko w ostateczności zadowalają się 
...morfiną.

Do wszelakich duchowych i fizycznych spusto­
szeń, iakie poczyniła woina w miodem ngkoreniu, do 
łącza się, jak na ironję, jeszcze jeden ^ 6g.

Chybs nie potrzebny!
Czy niema spogou, aby tę zabawę przerwać? 

Skoro zakazuje się jednem Pociągnięciem pióra impor­
tu tych rozmaitych towarów? Czy może w  bnirac* 
wywozu i przywozu urzędują sam kołcakriści?. □
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Przegląd polityczny.
WIELKIE PLANY SOWIECKIE W WYKONANIE 

NIEMIECKIEM.
Wspominaliśmy niedawno o wpływach, jakie po­

siada Hugo Stones na przemysł niemiecki, które od­
bijają się na przebiegu konferencji brukselskiej, gdyż 

| Stones posiada tam swego wysłannika, który ckiała 
i ściśle wedle danych mu instrukcji, dających się stre- 
[ścić w tem, że Stones pragnie, aby konferencja nie 
, dała żadnych wyn-ków.

„Morning Post" przynosi nowe wiadomości o ty n  
[królu niemieckiego przemysłu. Mianowicie przyjął on 
jpropozycje sowietów na wykonanie urządzeń elektry- 
icznych w Rosji- Stones połączył się z firmą Siemens 
'Schuckert oraz z Kruppem i ma wysłać do Rosij komT- 
isję, która zbada na mieiscu warunki przeprowadzenia 
[tego olbrzymiego przedsięwzięcia.

Sowiety zwrócdy się równaeześute do memleo 
kich znawców marynarki podwodnej aby wzięli w swą 
ręce konstrukcje rosyjskich łodzi podwodni eh. Eksperci 
niemieccy będą mogh na koszt rządu sowieckiego prze­
wieźć swe rodziny do Rosji. Sowiety o-prócz wysokich 
[■wynagrodzeń bioią na siebie obowiązek utrzymywania 
rodzm ekspertów przez cały czas ich pobytu \y Rosik

RZ$.D BERLIŃSKI DEMASKUJE SIĘ.
Minister spraw wewnętrznych Simons i szef dele­

gacji niemieckiej przy konferench ambasadorów Gocp- 
pert, złożyli ambasadorom Anglji, Francji i Włoch lvi- 
:zyty, podczas których w zupełnie cyniczny sposób 
zaproponowali następujące „ultimatum":

R ząd  berliński stanowczo postanowił nie rozwią­
zać niemieckich organizacji militarnych. Jeżeli rżący 
Ententy n-e zgodzą się na to, to rząd riem-ecki nie 
'da swego placet na wystąpienie swego delegat? Berg- 
manna na konferencji brukselskiej, dotyczącej kwestii 
ręparacii,

„L. Echo de Paris" omawiając tę sprawę, tak pisze:
„Możomy się cieszyć tem wystąpieniem nlemiec- 

kj«m. Taktyka polityki niemieckiej wyszła wreszcie na 
światło dzienne. Oto Niemcy jedynie wtedy raczą Łgo- 
da*. się na zapłacenie odszkodowań — i to naturalnie 
w  przez nich samych podyktowanej rozciągłości — 
jeżeli Entema zgodzi się na przekreślenie reszty warun- 
ków traktatu i da swoje przyzwolenie na odbudowanie 
niemieckiej potęgi militarnej. „Reichswehr" złożona 
z zawodowych żołnierzy, tó przecież gotowe kadry! 
„Elnwoftnei wehren" dadzą materf^I ludzki, a inne orga'- 
njzacie.. to zastępy wyszkolonych agitatorów!' Są to 
zawiązki arenji, która w niedługim czasie będzie się 
czuła na siłach, aby drwić sobie z nałożonych tr deta- 
tem zobowiązań".

SOCJALIŚCI FRANCUSCY PODAJA‘REKĘ ENJI 
PRUSKO-BOLSZEWICKIEJ.

Klara Zedun, wysłanniczka Niemiec i sowietów 
na kongres francuskich socjalistów w Tcurs tak między 
innymi pow edziaia:

„Zadaniem francuskich socjalistów 'est nietylkd 
wywołanie rcwobicit we Francji, Kcz także wpomoze­
nie do wybuchu rewolucji w  Niemczech. Kap tcbzui 
niemiecki widz* swe zbawienie w potączctoi się z ka­
pitalizmem francuskim- Kochani przyjaciela! To nie 
burżuazja niemiecka, lecz robotnicze masy odczuwają 
na skórze swej ten krwawy i stalowy traktat wersalski! 
Burżuazia nie pi zaprowadzi rewizji tego traktotu. Je- 
dvnie związek proletariatu francuskiego i niemiecirfego 
może traktat zniszczyć" 1

„Jest to zbrodnia, — pisze „Action francaise“ — 
<że pruskie usta mogły bezkarnie wypowiadać tafcie sło­
wa w francuskiem mieście! Nie trzeba zbytniego spry­
tu, by zauważyć tę równoczesność pogróżek socjali­
stycznych z pogróżkami niemieckimi. Rewelację byłego 
ministra wojny Lefevre‘a. tak skr/ętnie tłumione przez 
służalcze odłamy prasy francuskiej, znalazły ootwler- 
cizesće ną kongresie w Tours, gdzie niem. agitatorka 
p rzem aw iała  w  imieniu krwawego, brutalnego LenUn. 
i  gdzie socjalizm fratucuste udekorował się bob zw leką
gwiazdą". . .

„W Tours stworzono ognisko buntu, m-zaleznie oa 
dyrektyw frarcuskiego socjalizmu, a podległe jedynie 
sekretnym rozkazom z Moskwy. Zadcnieui tego ze- 
środkowana franc"sko-bolsz*wick< *-ni' ntoefcien sił Jest
j aT1ie pomocy -p&ysjbrm ws sińcom prusko-bolsze-

| Kongres w  Tours pełen momentów żywych 1 za^a 
dpiczych scysii, zakończył się ostatecznie przystąpię* 
„i in irancusłdch socjalistów, do Ill-ciej mifdzmaro.. 
dówki-
H kRDING -  A LIGA-

Wedle „Moming Pcwt“ w ssnącie W ashington m 
oświadczyli oponenci Ligi Narodów, te  jeżeliby Ftor- 
ding pragnął przystąpić do Ligi Narodów, -  gdvż tajne 
wieści kursują w Stanach Zjednoczonych to De°9 
go zwalczali tak silnie, jak zwalczali Wilsbna. ^

W tej sprawie zabrał głos „Washington P°st re­
d a g o w a n y  pjeez osobistego p/zyjaci-la Hardl^sra. 
rzieunik leiSfcpokaja przecjwnikóv' Ligi, że Ra/ding 
me myśli o p ro  stąpieniu do Ligi Narodów, oonGwaz 
krok ten musiałby pociągnąć ca sobą < <>•/ 5?i e  * 
zmniejszenie suwerenności Staijów Zjedra czoiwch. 
HardjUg -  pisze „W. Post" -  tak jasno wypowiedział 
Sie W tei sprawie, że wszelkie obawy są Lcrpodsfctwne 
i wywoływane nieuzasadnionymi łatkam i,

Jeszcze jeden protest Niemiec w sprawie plebiscytu.
Bytom, (PAT.) Depesze % Berlina donoszą, żc rząd 

niemiecki wyszle do ejdenty notę z protestem przeciw 
regulaminowi plebiscytowemu ua G. Śląsku, ogłoszo­
nemu urzędowo przez międzysojuszniczą komisję r?ą 
dzącą w Opolu. W  proteście tyra wystąpi rząd ljje- 
mieckj przeciw rzek°niym trudnościom, stawianym 
emigrantom, Twierdzić będŁje tekże. że czwąrta kate- 
gorja. wyborców „wydaleni" lia G. Śląsku według 
prawodawstwa niemieckiego ■wcale nic istniała. Naj­
silniej zaś protestować będzie przeciw niedopusy-mto 
juu do głosowania tych nńtrodowitych mieszks iri ów 
G. Śląska, którzy mieszkają na G. Śląsku od 1 s rjX '- 
rna 1904. Niemcy domagają się, aby dopuszczeni zo­
stali do głosowania wszyscy, ktćrzy się tu sprowa­
dzili do i stycznia'1919. ..BerL Tagebiatt" twierdu, że

regulamii koalicyjny pozbawia w ten sposób Prawa 
głosowania: 8(1—85 prc. urzędników niemieckich. 30 
do 35 prc. funkcjunarjuszów prywatnych i 10—30 prc. 
robotników. Niezawodnie cyfr# te w/ięla pod uwagę 
komisja koalicyjna Przy układaniu regulaminu, jednak 
że z tem, żt Jimzie, którzy byli wyskub na G. Śląsk 
pizez rząd niemiecki jtdynje weejjiph germanizator- 
skich, t*i© po w runi mieć prawa decydowania o dalszym 
losie tego kraju.

Bytom. (PAT.) Dzienniki niemieckie donoszą z 
Berlina, że minister spraw zagranicznych Simons prze 
mawiać będzie igr posiedzeniu komisji spraw zagrani­
cznych 1 1 bm, także w sffrłwis plebiscytu górnoślą­
skiego.

Poseł Dr. Ernest Adam
o bieżących st rawach ekonomicznych w  Polsce.

Wieczory dyskusyjne w Klubie demokratyc/no- 
narodowym, poświęcone rozważaniu aktualnych spraw 
doby dzisiejszej, utrzymane na wyś^kup poziomie wni­
kania w  ich przejawy i zagadnienia, jakie budzą 
cieszą się wśród kol politycznych Z w itk u  Ludowo- 
Narodowego i stronnictwa dcinokraiyczno-narodowcgo 
ogólnen; uznaniem i znaczną frekwencją.

Wieczór piątkowy poświęcony rozważaniu bieżą­
cych spraw ekonomicznych w Polsce w obszernym 
referacie posła Dr. Ernesta Adama, jak niemniej w  oży 
wionej dyskusji, która wyłoniła sję po tym rcferaęie, 
dotkną! wielu spraw aktualnych i oświetl1! ic wszech­
stronnie.

Obradom przewodniczył Dr. Stanisław Korytko.
Pasei Dr. Ernest Adam omawiając ustawę o 

współdzieiczości zaznaczył, że iestto pierwsza ustawa, 
obowiązująca na całym kompleksie ziem polskich, za­
tem V*c wszystkich b. zaborach- Obejmuje ona c'4e 
życie wspćldzielcze we wszystkich .ego przejawach I 
reguluje je w  zupełności. Jest ramową l była przez 
rząd przygotowaną gruntownie po rozważeniu wyniku 
ankiety i dopiero po przejściu przez prawniczą i Ko­
dyfikacyjną komisię, została przez rząd przedłożona 
Sejmowi. Chociaż przejęto w  niej Gepdjio z ustawy 
niemieckiej, nustryiackiej i rosyjskiej, przecież i Wiele 
zagadnień L naszego żyda spółdzielczego zostało w  
niej uwzględnionych.

Mówca omawiaj dclej sposób rozdziału zysków 
pomiędzy członków. Zasada ustawy oćdstfe odpowie­
dnie, niewygórowane zyski członkom a ręsstę po u- 
zupełnieniu funduszu rezeiwewego ma zasilić fundusze 
ogólnie pożyteczne. Według ustawy pozostawiono roz­
dział zrsków ogół,owi członków, a zysk nie może -wy­
nosić więcej ponad 2 proc. nad stopę procentową PKP- 

razie likwidacji zwrot wkładek przypada członkom 
a caja nadw3rżkr przeznaczoną zostaje na celt ogólno­
narodowe.

Watka toczyła się c  to, c z y  członek choćby naj­
więcej mający udziałów, ma rozporząd-iac jednym £tfo 
sem, czy też ma mleć ich więcei, - - chodziło ratem o 
to, czy "ma. być w tei mierze zachowany charakter 
kapitalistyczny, _  dający siłę kapilalowi . piawo ma-
joryz.-tcji  czy też tylko gospodarcza siła ma być
uwzględnioną. Postanowienie ustawi’ zaznacza tedy, że 
każdy rozporządza jedynie icdnytn głosem.

Rada spółdzielcza jest instytucją obywatelską, 
składającą się w  s/a częściach z żywiołów o b l^ a  teT- 
skich a w  h  części z reprezentantów rządu. U suw a 
może nie jesi najlepszą, ale zmiany są możliwe w  kie­
runku iej udoskonalenia, Rada spółdzielcza bowiem na 
podstawie doświadczeń może czynić odpowiednie 
wnioski.

Spółdzielnie kredytowe stoją wobec zagidnit ma, 
czy mop-ą dalej .stnieć, czy przeistoczyć się w  inne two 
ry zastopowane bardziej do zmiemokych stosu-fcó r 
bujnych. Przetwarzają się na ogół w nstytucje wi jcej 
kapiiyJisiyczne, bo małe kredyty wogóle nie egzystują- 
Personal tych •,pół dzielni musi bvć odpowiednio wyna­

gradzany* a n? to brakłoby funduszów w  małem spół- 
dziafczęm stowarzyszeniu kredytowejn.

Położenie finansowe niesłychanie ciężkie, czegi 
dowodem drożyzna i waność marki. Jak te niedomaga­
nia uleczyć i jakie są przyczyny tego stanu?

Przyczyny są w  pierwszym rzędzie ^ownętrzne, 
zatem wojna., która jeszcze się nie ukończyła, nieusta­
lone gramee. Obie te przyczyny od nas niezależne. 
Rząd Uiemieck# zatopiwszy około 9 n iii. marek, zasy­
puje niemi rynki, aby zdeprecjonować' naszą irarkę. 
Z ehwilą pomyślnego plebiscytu na Górnym Śląsku 
©dpadnje ta akcjat-

Są też p ro  czyny i od nas zalotne. P ’zedewszy- 
stkiem stan ulegnie zmianie z chwila uchwal ema kon­
stytucji. Wtedy dopiero będą istniab u nas unormowa­
no stosunki, normujące odpowiedzialność za politykę 
państwa pćłskjcfcu. Dwychczas ani Sejm, ani Bclwe- 
oer  ani nikt inny nit odoowiada za stan rzecz:/. Z tJgo 
powodu wiele spraw wskutek d z ian ia  czynników nie 
odpowiedzialnych i nieznany! h idzie na marne.

F/lamy rząd, k.óry :na charakter partyjny. Nic ma­
my rządu, któryby wykonywał ustawy, uchwalono 
pisez Seim. wJ:utek zaś niew ykonyw ania ustaw przez

Sejm uchwalony di, zaipacc się posłuch u społeczeń­
stwa dla ustaw i władzy, o lR tu ostatnia nie ponelnfa 
bezprawia,. Rząd np. nic potrafi! dotychczas przepro­
wadzić ustaw podatkowyęh i ściągnąć od podatników 
’to, co się należy, co ujemnie wpływa |ia skarb i wogćm*. 
na stosunki gosjnidąircze. Niesłychanie wybujały eta­
tyzm i chęć zagarnięcia wszystkich dziedzin gospo- 
daiqzi'ci] przez urzędy, tworzeni^ trudności wszelkie!’ 
inicjatywie prywatnej — są dowodem zlej gospodarki 
rządu. Utrudnia się wywóz za granicę j przywóz do 
kraju artykułów- niezbędnych. Kapitał zagraniczny ni*< 
powinien eksploatować kraju, ale przyczynić się do 
jego rozwoju gospodarczego.

Dotychczas budżety jjaństwowe traktuje się j*ko 
rzecz historyczną, n«Honą a me preliminarz wy­
datków', tak, by Sejm współdziałał w  UKładanju budże­
tu a nie ograniczaj się do roli przyjmowania do wiado 
mośeii wydatków przez rząd poczynionych.

Społeczeństwo nie reaguje należycie na to, co się 
dzieje. Np. ustawa 8 goazbmoj pracy stanów' preaję 
dsa lenistwa. Sobota „angielska'1 stosowaną Jest u na* 
ściślej arćiżeli w Angin, bogatej pod względem mata- 
rjnlnym i ojczyźnie tej wfaśuje „angielskiej soooty". 
Wszędąfe zagranicą a nawet w Anglji pojawiają się 
wnioski o zmianę tych pi.stanowiar pomimo, że tam 
pracuje się o wiele mtenzywniej aniżeli u nas. Należy 
więc 'domagać się zmiany tych stosunków i podnieść 
hasło „pracy i propagandy zdrowia moralnego".. (0 - 
klaski).

t o  ruszone przez posła Dr- Adama kwesije pier* 
ws&orzędncj v'agi i aktualności wywołały ożywioną 
dyskusję.

P. (iąsi>>rows!t! żąd^ł wolnego handhł dla zwal­
czania etatyzmu. Podęzas gd\ Niemcy dorośli do nie­
go, w Polscć i w Austrji sprawa -awiodła, — omawiał 
przemianę urzędów goąpodarczycli na spółdzielcze in­
stytucje i rolę rad robotniczych.

Dr. Z. tońcfmlckl podniósł myśl poczynienia starart 
u koąljcji ceiem pozyskania pożyczki w markacłi nie­
mieckich i zakupu mwek polskich na tych targach, na 
których iest ona przez rząd niemiecki rzucona na sprzo 
daż. Ponadto trzebąby wartuść marki polskiej ozna­
czyć chociażby od przyszłej iakisiś daty. Podkreśla, 
dwie przyczyny etatyzmu: gospodarczą. tkw,ącą w sto 
supkach wojennych, zniewalającą wszystkie państwa oo 
tworzenia rozmaitych urzędów gospodarczych i ideal­
ną, specjalna u nąs, gdyż powoduje clięć urządzenia 
wszystkiego przez państwo. Nieposzanowanle własno­
ści prywatnej pourywa nam kredyt zagranicą zamiast 
zakazu przywozu z zagranicy towarów zbytkowi cii 
wysokie cła.

poseł Dr. St, GłabiAskl zaznaczył, że musimy być 
optymistami,, a nie pesymistami,, bo nie będzie reformy 
złego. Socjaliści usunęli gabiuaf Daszyńskiego w chwili, 
kiedy miek największe wpływy, a to z tej prz.yczyny, 
bo widzieli, ze będs musieli przystąpić do reform ko­
niecznych a sprzecznych z prądem socjalistycznym, do 
zniesienia etatyzmu i rozmairtych urzędów. Dłuższe u-- 
wagi poświęcił poseł Głąbłński sprawie spadku markt 
Napis na niej wynalazło ministerstwo Moraczewskiego, 
który po raz pierwszy wypuścił nowwch 500 mil. ma- 
rpk, gdyż wydał wstzystko, co było w  Polskiej Rasie 
PożvrzKr\vej. Nie mieliśmy nic do eksportu i musłelT- 
śmy rzucić marki na targ. Nasz eksport wynosi około 
3 miliardy marek a przwwóz około 60 miljardów. Mam^1 
55 miliardów banknotów a z pożyczkam* i Innym? dłu 
gami okoto 8u miliardów marek długów. Gdj bs śnty 
mieli kredyt zagraniczny,' moglibyśmy 2—3 miliardami 
franków w zł ode spłacić długi. Samowola^ Sejmu, chęć 
zab.aina wszystkiego wszystkim, odebrała nam kredyt. 
Polacy w Ameryce kupili pcż3 czkę dolarową, która 
aoSżla 17 mil- delarów i ustała w chwili meszczęsnel 
wyprawy kjiow’ski6i. Dochody wpływają w  markach* 
rozchody płyną w obcej waiucie, którą trzeba kupowaf. 
k tó r/ rzucił wiele cennych uwag na temat konstytucji

W  dalszej dyskusji zabierali głos Dr. Borowiec, 
i reformy agrarnej, pos«4 Dr, Adam poseł Dr- GłąMń* 
ski, Borecki i inni, poczem przewodniczący zebrania, 
Dr- St. Korytko pńźn''m wieczorem zamkną! obrady, 
które wzbudziły wśród licuje zebranego audytorium 
żywe zainteresowań1e, A.
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u.
Odzyskanie państwa niepodległego iluzoryczne 

tylko i nietrwale miałoby dja narodu znaczenie, gdyby 
nie było połączona z odzyskaniem niepodległości na­
szego charakteru narodowego, w  jego czystej, pierwo­
tn i  — doskonal.i, !wórczej postaci, jako koniecznego 
warunki i)ndy\vidualnr>śdj zbiorowej. Wolejby miej 
WoKrzesnąć takiemu bezcliarakternemu państwu, aniżeli 
kłamać i latać byt swói sztucznymi pozorami i cudzą 
protekcią i w ten sposób stać się efemerydą i śmie­
sznym pariasem wśród innych indywidualności naro- 
dtjwych.

Pierwszym tedy, laiczelaym postulatem programu 
wewnętrznego — to buelewa naszego charakteru naro­
dowego. Rzecz jasna, że praca 1 waJka o taki prngram 
wewnętrzny n;e może być obowiązkiem c/y też przy­
wilejem jedyme rządu naszego, jako odpowiedzialnego 
przed narodem strażnika bytu państwowego. Obowią­
zek ten ciąży na calem a właściwie przedewszystkiem 
na społeczeństwie. I w tem drwi isiotnai różnica między 
programem zewnętrznym a wewnętrznym. Na pierw­
szy m«że mieć naród cały tylko wpływ pośredni przez 
posłów swoicn w Sejmie, przez prasę, urabianie opinji 
publicznej i t, rt. WyKonawcą programu zewnętrznego 
państwa jest rząd. Natomiast program wewnętrzny 
obok odpnv i edzmlnych czyiimków rządowych, i sejmo­
wych wykonywa, wykonywać powinien i meże cały 
n®ród bezpośrednio.

Mamy tu ra myśli przedewezystkien# te część 
programu wewnętrznego, która dotyczy d»szy, cha­
rakteru narodowego.

Rządy się zmieniają, t- zn. zmieniają się dzierżący 
Je Indzie, stronnictwa, kierunki polityczne- W  rządzie 
zasiadać mogą jednostki złe, mrjczciwe lob nieudolne, 
nieukwalifiKowrine. których umysłowość albo obcą jest 
duchowi polskiemu, albo zbyt miałką, by podjąć dzieło 
odbudowy i regeneracji charukterH narodowego Ci Iu- 
nzńe miną, przyjdą po wch irmi- Charakter narodowy 
jest wartością s*»ła w swych zasadach, która nie może 
i nie powb»aa podlegać dukt naciom i przssmrojom tnuro- 
ki»ty/.m'i, być zależ/tą od płynnych i na prokrustowycK 
lożach partii przykra wywartych ustaw. Ustawa naibar- 
dziej ..pryiicypiatna1 i-legnąe może istotnej zmianie za 
5100, Jp) lat — charakter narodowy w  istocie swej za­
wsze taki sam zostanie, dopóki naród, jako „uznanie się 
w  swoiem jestestwie" istjńeć będzie.

Roi a zatem całego społeczeństwa w najistotniejsze! 
części programu wewnętrznego ą mianowicie w odbu­
dowie charakteru narodowego — Jest najważniejsza.

Co i jak. pmedews! yi&tem w  charakterze narodo­
wym odbudtrwywiłć natęży?

Spotkaliśmy się niedawno z nawtępującą opinją 
jednego z "",'bkwych naszych polityków: „Nie oba­
wiam się — mówił on — błędów naszej taktyki rządo­
wej. Nie obawiam się skutków mniej lub więcej lekko­
myślnych i szkodliwych eksperymentów drdoma- 
tyczno-Dolitycznsrch. Życie zmiecie je % powierzchni 
lub zmusi do Ich rewiiii. Obawiam się jednak bardziej 
itóż śmierci własnej — zachwaszczenia i zapłagawlenta 
duszy narodu obeem, zgmfcm błotem, obawiam się 
wynarodowienia duszy polskiej- Gdy to nastąpi, prze­
staniemy istnieć jaku naród a tern samom jako państwo".

W  opynji tej tkwi wyraźny i iasny pri gram. Spo­
łeczeństwo nu«i zmobilizować wszyśticią zdrowe roz- 
porządzalne siły, musi uczynić wysiłek stokroć cięższy 
i ważniejszy od tego, jaki uczyniło w  dniach gro ty wo­
jennej — aby ratować czystość t. §• narodowość cha­
rakteru pols dego.

Żyjemy w  czasach, w  których mrzonka zintema- 
cjoii.i.i-zowania świata, — zdaje się osiągam swói szczyt 
kulminacyjny, w którycłi świadome siebie charaktery 
narodowe stanowią jeszcze jedyną najważniejszą prze­
szkodę do urzeczywistnienia tej doktryny. Najopaczniel 
interpretowane hasło samookreślenia narodów, pozornie 
Sprzyjające zachowaniu indywidualności narodowych, 
w 'stocic sprowadzić musi :ch zanik przez uprzywile­
jowanie nadmierne w państwach narodowych t. zw. 
mniejszości narodowych, ktćrc z natury danych im 
przez to łiaslo przywilejów, dążą do wyiia r u do wie ti la 
tych państw, aby przez swoje narodowe stanowisko 
uczynić jak najsilniejszcm

Komunizm, iako wódz armii, dążących do zmian- 
uacjonalizowania świiata, kwestie ukTaińdca, białoruska, 
litewska. a przedewszystkicm żydowska, jako wykła­
dniki hasła o samookreśiającycli się, autonomiczni ch 
mniejszościach -narodowych, — oto te mroczne na gru­
zach powojennych wyrosłe w środku i dokoła państwa 
naszego siły, które łączy jedno naczelne, y/spólne ha­
sło. wynarodowienie charakteru polskiego. jeśli zaS 
do ofenzywy żywiołów obcych na nasz charakter, do- 
damy nikczemną, bezcharakterną robotę własnych na­
szych t. j. państwowych czynników, robotę nieszczę­
snych eksperymentów na zewnątrz, na wewnątrz zas 
organizującą wszelakimi środkami psychologię mafijną 
dla u/zeczywistniei.ia tych eksperymentów, robotę, 
która może nieświadomie, niemniej jednak skuteczni© 
na rękę szła wynaradawiającej nas inwazji żywiołów 
obcych — to spojrzyjmy w* same krwawe ślepia tego 
molocha, który na śmierć naszego chaiakte u narodo­
wego czyha.

Świadomość tego niebezpieczeństwa musi rozpę­
tać do czynu i samoobrony wszystką żywą energię 
narodu.

Oczywiście energja ta zwrócić się mus* najpierw 
i z całą pasią do pracy nad tymi elementami, które 
stanowią żywotność i przysztaść narodu: do młodzieży. 
Młodzież musu być ustrzeżona jak najtroskliwiej od 
skażenia swego charakteru narodowego nalotem ob­
cych mu i wrogich do krwi haseł. Kwestja kooperacji 
nauczycielstwa szkół powszechnych z nauczycielstwem 
szkół wyższych ura/sta do problemu życia samego na­
rodu. Wychowanie w  domu, w  szkole, w skau' ingu, 
musi być energicznie i planowo ujęte w jednolity, kon­
sekwentny system, rozwijający samopoczucie i kształ­
cący instynkt odrębności i czystości narodowej.

Dom, rodzina, organizacje obywatelskie, oświato­
we^ społeczne w zakresie własnym i pod auspicjami 
rządu, który nie może chcieć i czynić czego innego, 
aniżeli chce i czyni społeczeństwo — winny we wła­
snym najlepiej zrozumianym interesie podjąć akcję 
wspólną j wzajom się uzupełniającą,

Wychowanie młodzieży, w wielkiej części wsku- ■> 
tek wciny wcale niewycbowanej a przez to zdemorali­
zowanej, wychowanie jęj w  duchu czystości narodowe! 
— to razem wychowaił-e a raczej odrodzenie moralności 
pntblicznej. Przywrócenie posłuszeństwa i majestatu 
prawa — to konieczny wstępny warunek %  wyprosto­
wania i ukrzepienia charakteru narodowego.

To są 'bowiązki i postulaty programu wewnętrz­
nego samego społeczeństwa w spółpraćy z rządem 
nad odbudową charakteru narodowego.

Musimy rozpocząć od prymitywów, od podstaw 
samych, aby przez osiąganie i wypracowywanie coraz 
wyższej doskonałości moralnci charakteru polskiego — 
stworzyć korzystne warunki dla ufundowania na nim 
twórczej indywidualności zborowej narodu.

Józef Rudnicki,

Listy
Paryż, w  grudmu.

Debaty z Powodu dymisji p. Andre Lef“vrc mi­
nistra w&iny, w dr ls/ym ciągu zajmują prasę parys­
ką i parlament Widmo wojny stanęło jeszcze wyra­
ziściej przed nami, jako nieuchronne w przyszłości 1 
mirro, że Paryż radby. zapomnieć o niem, tmano m* 
o to. Opór Niemiec w sprawie natychmiastowego wy­
płacenia niektórych odszkodowań, też poruszył pra­
sę francuską i dolał oliwy do ognii. Chociiż na razjci 
wznowienie wojny, nie jest w umysłach skrystalizo­
wane, czuć jednak ciągle i zamsze głuch j wrogą .nie­
nawiść do wiekuistego wroga Francji: Niemiec. W ‘ 
tej chwili odczuwa się to szczególnie wyraźnie w' 
sprawie zatargów grecko-tureckich Prawdę mówiąc, 
rnimo wo5ny z Turcja w nalkrytyczniejszych chwilach 
słyszało się opinje oficerów francuskich z Armii wsche 
dniej ze ..jedynym widnym narodem na Wschodzi* 
sa Turcy". Rzecz ciekawa: zdanie to słyszy się nie­
raz nawet z ust przybyłych do Paryża... Ormian. 
Jest w tem ciekawy kontrast z ich stosunkiem do 
Aliantów i do Turcji w zeszłym roku, kiedy koioirej? 
ornrańska w Paryżu wierzyła we wszechmocną po­
moc Fnter-ty. Dziś Orrni anie zdają sobie lepiei sprawę 
2e swego położenia i nieraz słyszy się od Orrr.ian, 
Przybywających Jo Paryża, głc-śno wyrażane zdanie, 
że pomoc Fntenty okazała się prawdziwie niedźwie­
dzia usługa, i że zgoda z Turcją była może jeszcze' 
nnilepszem stosunkowo wyjściem.

Wynika stad, że .chory człowiek", jak niegdyś- 
nazywano Turcję riietylko nie jest bl rki śmierci, lec* 
nawet liczAĆ może na ratunek tych. którzy niedawno 
les-czc przekonani byli n konieczności /gładzenia g°. 
Wtórny spr/ęmierzemec Francji od XVI-go wieku, od 
czasów Franciszka I go j Sohmana. Tarcia jrst wła-, 
śdwie punktem oparcia Polityki francuskiej na Wscho­
dzie i w  wypafoianiu f£| r°h nie zistąpi jej żadne in­
ne Państwo. I rzecz dziwna, Turc!a nie zd aje. się czuć 
żahi do Francii Niedawno pisma paryskie ogłosiły 
ciekawy list oficera tureckiego-k nr.alisty, przesyłają­
cego do Francji listy wziętych do niewoli oficerów 
francuskich. W  liście tym czuć mimo wszystko wiel-| 
lcą i szczerą sympatię dla Francji i Prawdziwy kult 
dla cywilizacji francuskiej. Można też przypuszczać,1 
że dyplomami paryskiej nie byłoby zhyt tnidno rozer­
wać chwilowy soiusz turecki z sowiecka Rosią. Pro-- 
wadzi dr tego konsekwentnie poprawa traktatu w Se- 
y e s , o -Której stale mówi prasa paryska, a która o-’ 
słabiaiąc państwo Konstantyna uczyniłaby zarazem' 
szwagra Wilhelma TI-go mrjjei dwuznacznym sprzy­
mierzeńcem na Wschodzie. Dotąd jednak orasa jedy­
nie nazywa rzeczy po imieniu, sfery rządowe milczą.'

Dr. M. Kaste-ska.

ANGLJA NIE DA KREDYTU NIEMCOM.
Perlin. (PAT.) ,.Lokal Anzeiger" donosi z Londy­

nu, że amerykański minister handlu oświadczył prżed- 
stawiciełjowi „Daily Graphic", iż Angljagotowa jest 
udzielić kredytu Austrji. Węgrom, Polsce, Czechosło 
wacji i Bułgarii, natomiast nie udzieli kredytu Niem­
com. Niemcy bowiem jeszcze dzisiaj sprzedają towary 
stalowe i bawełniane, sprzedają towary po cenie, poi 
której Auglja może je dostarczyć, i niemiecki handel; 
stara się koniecznie utrzymać markę na jej d#tychcza. 
sowej wysokości.

DR. KA ÓIMIERZ AJDUKTFWICZ.

a lepkaJr^wariBMowa.
W  ostatnim artykule, w którym omawiałem pracę 

Kotarbińskiego1 pt. „Zagadnienie isfeńenia przyszłości11, 
streściłem główne myśli tej pracy.

Wszelka wolność ozynu wymaga, izb’, m czyn ten 
zarówno mógł wyłamać, iak też i nie wykonać. Gdy­
bym g° bowtóm nie mógł nie wykonać, to wykonać- 
bj m Sp mus-*,; o wolności zaś tam mowy być nie 
może, gdzie wchodzi w  grę mus, konieczność. Jeśli ta. 
obusieczna możliwość stanowi istotę wolności, wów­
czas wolność gostuluie nieodzowme istnienie sfery 
przedmiotów możliwych, o których wydane sądy mo­
gą być jedynie niezdecydowane, ti. ani prawdziwe ani 
fałszywe. Gdy czyn spełnię, wówczas rzecz jedynie 
możliwa staje się rzeczywistą, sąd o niej staje się pra­
wdą, która odtąd pozostaje prawdą na wieki, jakkol­
wiek nie była prawdą odwieczną. Stanowisko nie 

1 PrzyimuJące, że nie każda prawda jest odwieczną, wy­
klucza wedle Kotarbińskiego, twórczość; odrzucenie 
rzeczy możliwych i sądów n»e?Aiecydo\yanych niweczy 
wolny gzi n, ba nawet czyni go zbytecznym.

Tę oto myśli stanówka główną osnowę pracy oma­
wianej przezemfte w poprzedihm artykule. W  tymsa- 
myra jednakże roku, w  którym pojawiły się ..Szkice 
praktyczne" Kotai bińskiego, wystąpił P-rof. Uniwer­
sytetu wars-sawskicęo Dr. Stanisław Leśniewski z ar- 
tykułerr pt. „Czy prawda jest tylko wieczna, czy de? 
i wieczna i  o*mi»ezsąH£: wói&a- v» „Nowych

Torach" (Rok VIII. W a to w a  191,3), w którym to ar­
tykule poddał wywody Kotarbińskiego bezwzględne! 
krytyce. Według Leśniewskiego każda prawda jest I 
wieczna i odwieczną, odwieeżność. wszelkiej prawdy 
i niemożność jej stworzenia me wyklucza jednakże 
według n.ego wolnej twórczości. Leśniewski zadaje 
więc kłam wszystkim zasadniczym tezom Kotarbiń­
skiego.

Nie będę w tym jedynie referującym artykule, ma­
jącym raczci na celu zwrócenie uwagi na prace poru­
szające wspomniane zagaanieiua, niż wyczerpujące za­
znajomienie z niemi, streszcza) wszystkich dowoazeń 
Leśniewskiego. Podam może dla przykładu niektóro 
z nich, zajmując uwagę czytelnika fejletonu może 
wbrew* jego oczekiwaniem suchemi jak się zdaje rozu­
mowaniami-

Wykazuje więc Leśn’ewski m. ' , że każda pra- 
wda jest odwieczna. Znaczy to. że gdv pewne twier­
dzenie jest dziś prawdą, to nie było rJgdy dawniej ża- 
dnegio momentu czasu, w którymby to twierdzenie 
prawdą nie było. Jeśli ktoś wraz z Kotarbińskim nic 
wierzy w odwleczrość pewnych prawd, to przyimuie 
on, ze jakieś twierdzenie, które jest obeerie prawdą, 
kiedyś dawniej np. wczoraj prawdą n,~ było. Leśniew­
ski wykązuie, czy też raczej sadzi, że wykazał, iż taicie 
stanowisko musi doprowadzić do sprzeczności; do ab­
surdu. renisamem dowodź:, mylnoSci tezy Kotarbiń­
skiego o czasowym początku prawdy, a co zatem idzie 
słuszności tezy o od wieczności wszelkich prawd.

Przypatrzmy się jak to czyni. Zatem przyjmuje­
my wraz z Kotarbińskim na chwilę, że jakiś sąd n. p. 
„piszę dnia 9. stycznia artykuł", który wczoraj jeszczo 
uiic byt prawdziwy, dziś Jest ptewdziwy. Jeśli wczoraj

sąd ten nie Dyl prawdziwym, to był on wczoraj nie­
prawdziwym; gdy jednak wczoraj jest nieprawdą, że; 
„dnia 9. stycznia ptszę artykuł", to jest wczoraj pra-' 
wdą, że „dnia 9- stycznia nie piszę artykułu". Gdy ta 
jcdnaK wczoraj było prawdą, to prawdą musi pozostać 
na wieki, nie może oooł: tej prawdy zaistnieć dziś 
prawda druga, że „dnia 9. stycznia Diszę artykuł". Przy- 
puszczenie więc Kotarbińskiego, że prawdy mogą po­
wstawać, że więc nie muszą być prawdami od wic- 
cznemi sprowadza Leśniewski do absurdu, wykazuje 
zatem tezę. przeciwną, że każd? prawda iest i musibyć 
odwieczną.

W powyżej przedstawionem rozumowaniu Le­
śniewskiego uderzy jednak uważnego czytelnika krok,, 
do którego odmówi prawa autorowi omawianej roz­
prawy polemicznej stanowisko Kotarbińskiego, Stąd' 
bowiem, że twierdzenie „dnia 9. styczni?, piszę arty­
kuł" nie było wczor? {prawdziwe, przechodzi Lcśmcw 
ski do tego, że twierdzenie omawiane było wczoraj 
nieprawdziwe. Na tym to kroku opiera Leśniewski ca­
ły dalszy tok myśli, wykazujący odwieeżność wszel­
kiej prawdy. Atoli Kotarbiński wyraźnie postuluje, by 
twierdzenie nie będące prawdzlwem nie musiało byC 
eo ipso nfeprawdziwem, ponieyfaż pomiędzy ewentu­
alnościami prawda i nieprawda czyli fałsz, , przyjmuje 
Kotarbiński ewentualność trzecią niezdecydowanie, po­
za bytem i niebytem przyjmuje odmienną cd nich obu 
możliwość- Stojąc na stanowisku logik* przekazanej, 
nie Przyjmuje Leśniewski tego “środka" między pra­
wdą i nieprawdą i stąd powyższe jego rozumowania

Chcąc dla teorji twórczości Kotarbińskiego zrobić 
miejsce, trzeba było zbudować logikę przriinującą poza 
prawdą i fałszem jeszcze ccś trzeciego, trzecią — jaić
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Prześladowani”.91

W  •‘“dnym z artykułów wstępnych ostatnich dnu 
żydowska „Chwila" omawiając sprawozdanie wicemi­
nistra skarbu Rybackiego z podróży do Ameryki, 
słusznie zaznacza, że rezultat tej podróży byt żaden, 
a  z licznych wywiadów udzielonych rozmaitym spra­
wozdawcom dziennikarskim wynika niewątpliwie, że 

; p. Rybacki powróci! z Ameryki z próżnymi rękoma. 
Wprawdzie p. Rybarski w  wywiadach tych nieraz 
napomknął, że jednym z najważniejszych powcaów 
naszych niepowodzeń finansowych w Ameryce jest 
nieustanna i z wzmagającą się silą uprawiana przez ży 
dów akcja w  celu wyrobienia Rolsce jak najgorszej 
opinji, lecz „Chwila14 temu stanowczo zaprzecza i ze 
swej strony dodaje, że przyczyną niepowodzeń tyca 
nie są bynajmniej ani stosunki Polski wewnętrzne ani 
zewnętrzne ani nawet niski stan waluty, lecz jedynie 
ta okoliczność, że Polska pod względem narodowym 
kraj niejednolity nie tylko dotąd nic zdobyła się na 
równouprawnienie mniejszości narodowych, ale wciąż 
jednakowo prześladuje żydów, na oo mądrzy Amery­
kanie oczu zamykać nie mogą. Nie wątpimy ani na 
chwilę, że wywody te najzupełniej przekonają czytel­
ników „Chwili41, nie dziwimy się też wcale, że na te­
go rodzaju oszczercze twierdzenia władzo nasze nie 
reagują. Nie dziwi nas także ton „Chwili44, w którym 
tego rodzaiu mentorskie wywody nam wygłasza, Pol­
ska bowiem w rozumieniu sympatyków żydowskiego 
organu, uchodzi za twór przejściowy, za państwo sła­
be, którego dni są ptókroone,a dla rnkiego państwa u 
żydów, którzy mają szacunek tylko dla silnej pięści., 
niema przebaczy:: a.

AtoH wywody „Chwili44 wymagają jeszcze uzu­
pełnienia. Fakt, że nasze niepowodzenia za granicą 
zawdzięczamy wpływom bądź co bądź żydów nie cb- 
aym, fakt, te  kurs naszej waluty za granicą spadł 

1 dziesięćkroć niżei. niżby to z logicznej kalkulacji 
' wypadało,' nie byłby jeszcze sam aiśrez się tak nic- 
bezpieczny, gdyby tei zniżce waluty za granicą rie to­
warzyszyła równocześnie taka *ama zniżka siły kup­
ca marki wewnątrz kraju. Aby zaś to jak najrychlej 
nastąpiło, o to dbają usilnie „prześladowani 4 u nas 
'żydzi. NaddiocLą wiaóorr*>ści zwłaszcza z  wschodniej 

' Małopolski, że żydzi z Tarnopola wykupują tam li­
teralnie wszystkie środki żj włości, płacąc za nie su­
my, takie właściciel tylko żąda. Wszytko to wywozi 
się na wschód, gdzie śródlei te doskonale spieniężyć 
można zwłaszcza wobec bliskiej chwili pokoin, a wszel 
kie transakcje ułatwią naszym przywciołom te falan­
gi ich współwyznawców, które tak obficie w ucieczce 
przed bolszewikami zalały nasze wschodnie powiaty- 

■Jeżeli władze nasze proceder ten tolerować będą z 
równą indbłencią jak tolerują wszelkie kalumnje rzu­
cane na nasze społeczeństwo przez pismaków „Chwi­
li44, to jest wszelka nadzieja, że wkrótce siła kupna 
naszej marki w kraiu zrówna się z jej kursem zagra­
nicznym, a może nawet go wyprzedzi i mark* Polskiej 
nie tylko za granicą ale i w Polsce nikt przyjąć nie 
zechce. Wówczas także „Chwila44 znajdzie nowy po­
wód do utyskiwania na prześladowania żydów w  Pol­
sce, ą jei zagraniczni przyjaciele będą mieli bardziej 

•ułatwione zadanie w poniżeniu naszego imienia na
nowym kontynencie. ________

mówimy — wartość logiczną, jaką sądy przyjmować 
' mogą, inaczej bowiem, jak tego rozumowanie Leśniew­
skiego dowodzi, wszelka prawda będzie musiała być 
zarazem* wieczna i odwieczna, a jaleo taka niedostępna 

. twórczości- Wykazuje wprawdzie Leśniewski subtel­
nym rozumowaniem, że z tego, iż nic można stworzyć 
prawdy nie wynika, że nie można nie stworzyć, że 
więc odwieczicsć prawdy wolnej twórczości nie prze- 
i reśla, w  każdym jednak razie ogranicza odwieczność 
wszelkiej prawdy twórczość, wykluczając z jei sfery 
prawdę a temsamsni b y t To zaś ograniczenie odbiera 
twórczości jej właściwy, przez Kotarbińskiego bodaj 
po raz pierwszy dostrzeżony charakter (poprzednika 
ma Kombińsk* może w Arystotelesie), możności wy­
dobycia rzeczy na świat bytu lub niebytu, nietylko 
w  czasie.

Jeśli się więc miało dać utrzymać twórczość 1 
wolność w  jŁj wyżej zaznaczonym chankterze, trzeba 
było dokonać dzieła przebudowy logiki do gruntu, tak, 
aby logika nowa znalazła miejsce dla sądów niezdecy­
dowanych. wprowadzając dla sądów poza prawdziwo­
ścią i mylnością, dotąd jedynemi wartościami, jakie są. 
dy przybrać moglv jeszcze wartość trzecią. Dzieła te­
go dokonał profesor Uniwersytetu warszawskiego Jan
1 ukasiewicz. Odnośne jego prace nie zostały dotąd o- 
głoszone drukiem. Autor legiki trójwartościowej zapo­
znał szersze koła z zasadnfczemi swemi pomysłami w 
dwóch odczytach wygłoszonych w  roku ubiegłym na 
posiedzeniach Polskiego Towarzystwa filozoficznego 
we Lwowie- W  odczytach tj*ch omówił Lukasłewlca 

■ pojęcie możliwości i podał próbę aksjomatyki nowej 
logiki. A«tc*referat z tych odczytów zawiera się w  nu­
merze dziewiątym zeszłorocznego „Ruchu filoz^ficzi

Logika trójwartościowa przychodzi w  t<*n sposób 
w sukurs Kotarbińskiemu, stając się logiką ideturmini 
stycznego poglądu na świat, posiada jednak nadto ol­
brzymie znacznie teoretyczne, na w z(: geometrji ni' 
euklidesowych. Postaram się w  krótkości zapiznafe 
czytelnika z głównemi zasadami tej logiki i wskazać 
drogę, któią autor polał, jako najnaturalniejszą z dróg 
prowadzących do koncepcji trzeciej wartości lo- 
SłCMflL

Żydowskie lewara. muzyczne
Otrzymujemy od Żydowskiego Towarzystwa Mu­

zycznego pismo, z którego dowiadujemy się, że; „Ży­
dowskie Towarzystwo Muzyczne we Lwowie me mia­
ło i nie ma zamiaru założenia własnego konserwa­
toriom lub własnej agencji koncertowej, me zakupiło 
domu na przyszłe konserwatorium, nie otrzymało od 
pana Schaffa kwoty 100 tysięcy marek ani też innego 
datku.

Stowarzyszenie ma na celu — z wykluczeniem 
wszelkich tendencji politycznych --  pielęgnowanie ) 
krzewienie muzyki i kultury muzyęgnei z specialnern 
uwzględnieniem muzyki żydowskiej, tudzież poznanie 
ogólnej literatury muzycznej. Wynika z tego, że Ży­
dowskie Towarzy stwo Muzyczne we Lwowie przede- 
wszysikiem uważa za pierwsze swoje zadanie krze­
wienie i  pielęgnowanie żydowskiej muzyki a wszelkie 
usiłowania zarządu Towarzystwa skierowane są w tym 
kieTunku, by zadanie to jak najlepiej zostałc spełnione. 
Wychodząc z założenia, że w  kraju, zamieszkiwanym 
przez 3 miliony żydów, pieśń ludowa żydowska zasłu­
guje bezwarunkowo na pielęgnowanie, zbieranie l spi­
sywanie, utworzyło Żydowskie Towarzystwo Muzy­
czne specjalną sekcję, która temi pracami się ząimuje, 
urządziło w bieżącym sezonie dwa koncerty, poświę­
cone żydowskiej pjeśni ludowej, założyło chór, który 
obecnie przygotowuje się do koncorm o programie, 
przeważnie żydowskim.

Chcąc jednak i dalszy program spełnić w jak naj­
szerszych rozmiarach, stworzyło Żydowskie Towarzy­
stwo Muzyczne we Lwowyr przy pomocy pracujących 
we Lwowie instrumentalistów żydowskich (członków 
czynnych Towarzystwa) orkiestrę symfoniczną, która 
w programach swych koncertów uwzględnia zarówruj 
kumpozytoiów żydowskich, jak i polskich lub innej 
narodowości. Wystarczy wspomnieć, że programy kon­
certów symfonicznych zawierały lub w  najbliższe! 
przyszłości zawierać będą kompozycje żydów: Br ucha, 
Goidmjirka Maniera., Mbndelssona; Polaków: FijteH 
berga, Karłowicza, Żeleńskiego oraz Beethoyena, 
Haydna, Rinsky-Korsakow a, Schuberta i in. a o ten­
dencjach „wrogich" świadczy chyba najwymowniej 
fakt, że Wydział Żyd. Tow. Muz. zaproponował tutej­
szemu Galicyjskiemu Towarzystwu Muzycznemu % po­
czątkiem bieżącego sezonu współpracę, ofiarując w za­
mian za użyczenie sali na koncerty bezpłatny współ­
udział członków orkiestry w  koncertach Gal. Tow. 
Muzycznego4*. *

Za Wydzaa* Żydowskiego Towa-zystwa Muzy­
cznego we Lwowie O. Auerbach, sekretarz, A. Plohn, 
prezes.

Żydowskie Towarzystwo Muzyczne jest wspiera- 
ue nietylko wkładkami członków, ale i drobnymi 1 
wielkimi datkami ze sfer żydowskich, jakkolwiek iest 
rzeczą wiadomą, iż w stosunku do Lego Towarzystwa 
parnie między Iwowskiem społeczeństwem żydow- 
skiem rozłam.

Niech podpisani na „sprostowaniu’4 nic zawjjalcają 
nam głowy tem, żc na podstawie statutu ich T owarzy- 
stwo założono „z wykluczeniem wszelkich tendencji 
poWŁ^nych44- Któreż to towarzystwa „artystyczne44 
mają „tendencje polityczne44 w  swym st tucie? My 
zamiast tego po w remy, że w  celach politycznych mo­
żna Się posługiwać ii sztuką, osiągając w  ten sposób 
1 korzyści ekonomiczne przez ustawiczne 1 wytrwale 
podrywanie bytu ekonomicznego artystów drugiej n aro ­
dowości- Wtedy stosuje cię metody jawne I podziemne, 
a wygłasza się nasła, które — jak wszelkie słowa 
mają yadfHue ukrycia myśli. Że taka akcja istnieje i Jest 
przez muzyczne sfery żydowskie gorąco popierana i 
z iście wschodnim fanatyzmem i podstępem — że 
istnieje coraz bardziej, wzrastająca muzyczna ofenzywa 
żydowska we Lwowie, o tem jednomyślnie  ̂i zgodnie 
już od roku mówią muzycy polscy z najróżniejszych 
sfer muzycznych. O tem mówią mniej dyskretni i po­
wściągliwi żydzi. Już dawno zwracali naszą uwagę 
na to różni polscy muzycy; z początku myśleliśmy. 
tu mamy do czynienia tylko z jednostkami pokrzywdzo- 
nemi przez los lub niezaradnemi. Wreszcie skarb za­
częło napływać tak wiele, iż postanowiliśmy i prawę 
te przedstawić polskiemu społeczeństwu, aby nie da]o 
się wprowadzać w błąd i  na organizację odpowiedziało 
organizacją-

Zabawnem jest zakończenie „sprostowania44. Pa­
nowie podpisani uznali Mendelssohna za zyda. Każdy 
wie, iż Mendelssohn jest niemiecldrn kompozytorem i 
że tworzył kompozycje w  duchu rehgijnym. clnześci- 
iańskim (nawet katolickim). Ale tu zdradzili żydowscy' 
„protestanci44 swą zachłanność. Należy im jedno przy­
znać, że uznali Fitelberga za Polaka; wszak jest auto­
rem „Polskiej Fantazji44 i uważa się za Polaka, z ducha 
i przekonania. On to właśnie dyrygował w  Pilskich I 
zagranicznych miasta ;h polskiemi dziełami muzyczne- 
mi, między niemi i Szymanowskiego. Polakami są rnnt 
wielcy wykonawcy dzieł genjalpego naszego twórcy: 
Artur Rubinstein, uważany nawet przez Niemców za 
polskiego pianistę i Pawet Kochański, wielki skrzypek. 
Na ich tc pochodzenia żydowskie wskazują źle my­
ślący członkowie .Klubu reteremów muzycznych44, ale 
żydzi inaczej — jak widzimy myślą, ucząc w  ten 
sposób... polskości panów' referentów, kolegujących 
w „klubie" z czterema sjonistycznymi recenzentami 
muzycznymi- Ani Fitelberg, ani Rubinstein, ani Paweł 
Kochański nie przyjęliby zaproszenia ha koncert „Ży­

dowskiego Towarzystwa Muzycznego44, bo nie seperak 
się od polskiego narodu i jego kultury muzyczne!, cza* 
jąc i myśląc a przedewszystkicm działając w mySJ 
polskości.

Nśe mamy w  zasadzie zupełnie nie p rzeefw  tana*
aby żydzi nawet i u nas organizowali się i uprawiaj 
własną swą muzykę narodową. Przeciwnie — owszem, 
niechże jednak czynią to wy raźnie U otwarcie bez obłu­
dnic maskowanych życzliwością i przyjaźnią podkopy- 
wań się pod byt flaszych instytucji bez tworzenia do-/ 
okpła siebie tęczowych obrączek semi-polskich, która 
rozkładają nasze życie muzyczne, torując drogi ży­
dowskiemu.

Żydzi prowadzą przeciw nam bezwzględną walkę
polityczną w kraju j zegramcą. występują z zachwaleni 
u roszczeniem do współwjactania naszą ziemią. W tych 
politycznych warunkach robota, ich kulturalna u n?4 
jest równocześnie i polityczną, jest politycznie wrogą*

I dlatego społeczeństwo polskie nie może odnjeśi 
się do niej % tą sympatją i życzliwością, jaką budzi ^  
nieni każdy wysiłek kulturalny, najbardziej nawet ob* 
cego mu indywidualnością swą narodu.

P. Edward Zatoki
a pjWKlB Folahte.

Pełnomocnik polskiego rządu w  sprawie powrotu 
z Rosji poiskich jeńców, uchodźców, wygnańców i 
w ogóle -obywateli polskich p. Edward Zaleski który, 
tylko co powrócił z Rygi. udzielał dłuższej rozmowy 
przedstawicielowi ..Polpręss’4.

Układy W Sprawie Powrotu dc kraju jeńców, 
uchodźców i innych obywateli polskich, — powiedział 
na wstępie p. Zaleski, — przeciągnęły się tak stosun­
kowo długo z tejracjL że w preliminarzach kwest ja ta  
nit była opracowaną wystarczająco. Sprawa powrotu 
stoi obecnie tak. Zestawiliśmy łącznie, tj. ja i przed­
stawiciele rządów rosyjskiego i ukraińskiego umowę, 
która dzieli się na cztery części i zawiera 41 artykułów 
Umowę tę drukują teraz w Rydze w trzech językąch: 
polskim, rosyjskim i ukraińskim Po wydrukowaniu i Za­
twierdzeniu przez delegatów obydwóch stron staułe 
się ona dopiero umową obowiązującą, ponieważ do­
tąd jest tylko projektem umowy.

Na podstawie tej umowy zostaną ukorzone mie­
szane komisje z siedzibą jedna w Moskwie, druga w 
Warszawie. W okres działalności tej komisji wejdzie 
początkowo opieka nad swoimi rodakami, a  noten^ 
przeprowadzenie akcji powrotu. Jednak zaznaczyć tnu 
SZ"., że  Powrót z Rosji naszych jeńców  wojennych 
ma się rozpocząć w dziesięć dni po podpisaniu amo-J 
wy. A ponieważ ma to nastąpić, jaj przypuszczam  w 
przyszłym tygodniu, więc powrót naszych jeńców wo-| 
jonnych powinien rozpocząć się w  Stycsaim Powrót 
będzie odbywał się przez dwa punkty: na Północy 
przez st. Kojdanowo, na południu pirei Zdolbunowo.

Zaznaczam i podkreślam, że potrzebna jest w iej 
akcji jak najszersza pomoc społeczeństwa. Rząd pol­
ski wyasygnował w tym celu znaczne sumy. Jednak 
wobec wprost rozpaczliwego stanu, w  którym są na­
si bracia w Rosji, są one niewystarczające. Jeńcy wo­
jenni, zakładnicy i internowani Polacy byli do osta 
tnich dni przez bolszewików wprost gnębieni. Dosyć 
zaznaczyć że w dwu koncentracyjnych urządzonych 
specjalnie dlą Polaków' obozów znajdują się jeden w 
Cnolmogorcch, ArchaSigiejskiej gub., a drugi na 

Murmanie przy st. „Polarny Kraj44, gdzci temperatura 
w  zimie jest zwykle poniżej 25 stopni Ream. Przytem 
trzeba zaznaczyć, że ubiarue. które Polacy miel na 
sobie w  chwili dostania się do niewoli, zostało przez 
bolszewików odebrane.

Ogólna liczDa Polaków, którzy mają powrócić do 
Kraju, sięga 600 tys. ludzi. Są to jeńcy wojenni, uchodź 
cy. wygnańcy, zakładnicy, cnrgranci i internowani. 
Wszyscy Polacy, którzy' są dotąd w Rosji, dziel* “dę 
na dwie kategorje: sowieckich urzędników i więźniów, 
bo Polak, który nie chciał wstąpić na służbę sowie­
cką, został uwięziony.

Każdy Polak, powracając do Ojczyzny, będzie 
miał prawo na przewóz poza ręcznym bagażem — 
dorosła osoba — 8 pudów rzeczy , do 1S 1. 6 pud.
idzieci — po 2 pud. Jeden z artykułów uinowy zo­
bowiązuje rząd sowiecki do nietykalności mienia, któ­
re odjeżdżający Polacy' z tych lub Inny cli przyczyn 
pozostawią w Rosji. Komisja rosyjsko-ukrs ińska, k.o- 
ra po podpisaniu umowy ma zjechać do Warszawy, bę  ̂
dzie się składała z pełnomocników, ma nim być, jak, 
słyszałem. — p. Sonje. trzech jego zastępców . 30 
osób pe'rsonalu. Pełnomocnikowi i |eg>" następcom 
gwarantowana jest nietykalność dyplomatyczna occH  
wiście tak samo, jak dla Polaków po tamtej stronie,; 
Rząd bolszewicki przyjął przyton zobowiązanie nie­
tylko nietykalności, lecz. i ochrony aprow1Zac,i. ubra­
nia i wogóle wszelkich artykułów, wysyłanych z Pol-, 
ski dla Polaków.

Kof.cac ro.niowę dzielny 
polskiego zaznaczył: £
W Rosji sowieckiej są zastraszające. a być
rowa. Więc akcja powiotu nas y t obawiać

się przewiezienia zarazy n a jle p sz y m  lekai
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IX.

Nie m6xv, ie  fałsz mam w sercu, choć inaczej
Ma nieobecność świadczy o miłości —
Odszedłbym siebie, to albowiem znaczy 
Odejść swą duszę, co w  piersi twei gaścL 
Choćbym żeglował najmyIniejszą drogą,
Do tej przystasu wracać będę »iwsze,
Pr-iypsbJti czasu zmienić miń" nie mogą 
Wtdy przyniosę sajn, by i najkrwawsze 
Zmazać przewiny’... Grzechów lik, prawdziwie, 
Oblęga dzisiaj może żyły wrzące,
Ale błąd toki w  sercu m«m nie żywię.
Bym ula niczego rzuci} dóbr tysiące.

Wszystko, co spotkam, jest dla mnie bez treści,
.W . tobie, ma różo, mój wszechświat się mieści.

(Soaet 109).

X.
Ach! tak! Błądziłem tu i tam — bez granic 
Na ocroch ludzi bfozna-m grywał rolę,
Myśli-m swe rani}, skarb rzucałem z.a suc,
Z świętych miłostek stare-m wskrzesza! bore. 
Wiera, na wierność jam patrzał z ukosa,
L e o  no w* młodość przyszła mi przez b!ęly:
•Jam się przekonał, klnę się n a  niebiosa 
Że twoja m iłość i zaw sze i  w szędy  
Jest mi najdroższa... W szystko  to mmęło!
Bierz co me gitoe. Starszego ja druha 
Już nie wystawię na próbę! Czcze dzieło)
On — bóg w miłości! Li lara dziś stocha.
, Serce! Więc tu} mnie, ty  najdroższe łono 
. I skarbie, prócz nieba, najbogatszy pono!

(Sonat 110.)
XI.

Karć, panie, za mnie jedynie mą dole,
Bćstwo, mych wszystkich prseykrych czynów w im ei 
Oro me życie postawiło w kole 
Gminnem gdzie rosną obyczaje gminne.
Stąd śn ię  moje srom piętnuje wraży,.
Natura moja nosi, widać, ślady 
Mego zajęcia. Jak ręce farbiarzy.
Więc się uijtttj i nie sksa) mu rady.
I !a pić będę, jak uowolny chory 
Wszelaki ocet mó.i stan zatruty,
Nie rozgorzknidą gorzkie mnie przetwory 
Rad się podwójnej podejmę pokuty.

Więc się ulituj przyjacielu drogi,
Sam a twa litość staw i mnie na nogi

(Sonet 111.)

3 N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nic odpowiada),

dla Pań i Panów oraz kompletne wyprawy ślubne, 18 
także z dostarczonego materjułu w J f

Kraj. Fabryce Bielizny Szymona Rada ]
Lwów, ul. Słowackiego i. z. 1.72

W trosce o przyszłość naszej szkoły,
Dyrektorowie państwowych szkól średnich woje­

wództwa Poznańskiego i Pomorskiego na zjeśdzie w  
Poznaniu Powzięli szereg uchwał, których treść od­
biła się poważnem echem na szpaltach naszej prasy, 
wywołując niepokój o nasza szkołę.

, Al3my przed sobą tekst memoriału tychże dyrek­
torów, przedłożony Ministerstwu Wyznań religijnych I 
Oświecenia publ. na podstawie owych obrad.

Wyrażone w nim poglądy kulminują w zdaniu, że 
ustawa z dnia 13. lipea 1920 o uposażeniu dyrekto­
rów i nauczycieli Państwowych szkół średnich ogól­
nokształcących mieści w siobie wielkie meoezptoczeń- 
stwo dja wartości samych szkół i dla społecznego 
stopnia nauczycieli tych szkól przez to, że jest obo­
jętna na kwalifikacje nauczycieli. Twarzy ona dwa 
ty p y  nauczycieli gimnazjalnych, jeden z wykształce­
niem uniwersyteckim i egzaminem, diugi bez niego. 
Ponieważ zaś dla ćrugiego typu nie określa nigdzie 
minimum naukowego, wyi ażnie nie żąda nawet ma­
tury gimnazjalnej, przeto jest najwidoczniej obojętna 
na naukową Irwalifikacię nauczycieli. Różnica między 
nauczycielem ze studiami a bez nich uwidocznia się 
tylko dodatkiem za wyżs-re studja w  kwocie 260 Mp. 
miesięcznie czyli 9 marek dziennie. Słusznie przeto py­
ta memorjał: „Kogoż tak pogardliwy drobiazg może 
zachęcić do wieloletniego stadjum i do w ysokiego 
wysiłku egzaminowego?*1 i domaga się na wzór uposa­
żenia sędziów, które wyklucza nieprawirtitów, okreś­
lenia cenzusu naukowego, bez którego nie wolnoby 
weiść do szKoły.

Brak tego cenzusu, jednaka dla wszystkich płaca 
zasadniczą, jednakowy awans z latami służby i jedna­
kowe Wogóle uposażenie stawia nauczyciela szkól 
średnich niżej od nauczycieli szkół powszechnych, od 
których wymaga się ukończenia seminarium, którym 
wyznacza się wyższe pobory za egzamin wydziałowy, 
a jeszcze wyższe za studja uniwersyteckie, zachowu­
jąc dla niekwalifikowanych charakter sił pomocni­
czych, bez możliwości awansu, z Płacą niższą niż naj­
młodszego ukwalifikowanega.

Skutki takiego pojmowania spraw w szkokiictwit 
średaiem, iuż dziś wntoczJie na uniwersytetach, gdzie 
kandydaci w ycofuj swoje prośby o dopuszczenie do 
egzaminu nauczycielskiego i w niektórych szkołach 
średnich, gazie pOsady nauczycielskie otrzymują bez 
zastrzeżeń maturzyści gimnazjalni, wedle oplnji me­
moriału nie dadzą na siebie długo czekać.

Tacy nauczyciele mogą być — jak słusznie twier­
dzi memoriał — tylko więcej lub mniei sprawnymi 
dozorcami uczniów w  pamięciowem opanowaniu pod­
ręcznika szkolnego i to tylko do pewnej (wyżyny, po­
za którą uczeń Poczuje się ponad swoim mistrzem. 
W  t3"ch zaś warunkach gimnazja zejdą na stopień bar­
dzo niski, a zadania szkoły średniej i wartość nau­
czyciela należycie wykształconego, jiak to pojmował! 
wielcy wychowawcy narodu, Konarski, twórcy Komi­
sji edukacyjnej rtrL, zmaleją.

W  trosce o pr-jyszlość naszej szkoły średniej me- 
morjał nie poprzestaje ns samem wskazaniu wad u- 
stawy liperwei, ale równocześnie wytycza poglądy 
na kwestię zyskiwania kandydatów na nauczycieli gi­
mnazjalnych i ich należytego wykwalifikowania i wska 
żuje na potrzebę reformy studjum uniwersyteckiego 
i należyte uposażenie nauczycieli.

Reforma studium uniwersyteckiego ma iść po linji 
nietylko wykształcenia naukowego, fachowego i filo­

zoficznego, ale cakże ma obejmować teorię i praktykę' 
peaagogiczną, a kończyć się egzaminem. Wymiar upo­
sażenia nie może się wzorować na tabelach urzędni­
czych, ale musi wyrażać \ridome ustosunkowanie spo­
łeczne nauczyciela.

W  tym też duchu mcmorjał domaga się zmian 
ustawy, nie pomijając upośledzenia dyrektorów w wy­
miarze poborów, jak niemniej wizytatorów, silnie ak­
centując krzywdę art. 14, który nie liczy uczciwej pra­
cy nauczycielskiej pod rządami zaborczymi w pełni 
wys*użonych lat.

Owiany gorącem poczuciem odpowiedzialności 
wobec szkeły i obowiązkiem wooec własnego społe­
czeństwa, omawiany memoriał dyrektorów z którymi 
zsolidaryzowali się dyrektorowie innych dzielnic sta- 
ie się wyrazem poglądów najwytrawniejszych pe­
dagogów całej Polski i powinien znaleźć oddźwięk w 
poważnych obradach sejmu ustav’onawczego, aby nie 
dopuścić do obniżenia poziomu naszej szkoły średniej, 
w dobie kształtowania się polskiej państwowości.

WYBORY DO SEJMU WILEŃSKIEGO.
Wilno. (ELI Do um y wyborczej przystąpić mają 

następujące ugrupowania: I) Zblokowane grupy naro­
dowe, 2) Związek zjednoczenia luduwo-naroduwegu, 
3) DemoKracia chrześcijańska, 4) Klub narodowy, 5) 
Liga robotnicza i Związek bezpartyjny wspólnie z gru­
pami występujący także na prowincji. Stronnictwo 
„Odrodzenie** głosować n a  na listę wspólną z demo­
kracją, na Prowincji zaś wystąpi samodzielnie. Polska 
P a r ta  Socjalistyczna zaczyna już agitować w Wilnie
i w  niektórycł okręgach wyborczych na prowincji. 
Ludność żydowska ujawnia skłonność do wzięcia u- 
działu w  wyborach i prawćopuaobiiie wystąpi skon­
solidowana. Jej zaś czynne wystąpienie Pociągnie car 
pewne udział Litwinów i Białorusinów, którzy dotych- 
czas zamierzali wstrzymać się od glosowania.

Wilno. (EL; Termin zwołania sejmu Litwy Środ­
kowej będzie Prawdopodobnie odroczony, ponieważ or­
ganizacja a iministracji powiatu Lida nie jest ukończo­
na; wybory zaś w tym powiecie odbędą się 
z końcem lutego lub z początkiem marca.

PRASA FRANCUSKA O PRZYJEŹDZEE NACZEL­
NIKA PAŃSTWA.

Warszawa. (PAT.) Pisma podają, ze prasa pary­
ska z dużą sympatją komentuje bliski już przyjazd 
Naczelnika Państvra Polskiego Przedstawicielom pra 
sy warszawskiej, k.órzy towarzyszyć będą Naczelni­
kowi Państwa w jego podroży, udzielone będą wszel­
kie udogodnienia,, by mogli jak najlepie’ wykorzystać 
swój pobyt w Paryżu. Na cześć dziennikarzy poi J 
skicli wydany zostanie bankiet oficjalny", przy którym 
nawiązać będą mogli kontakt z przedstawicielami głó­
wnych dzienników paryskich, reprezentujących wielką 
prasę francuską. Wydane też zostaną zarządzenia, 
aby im ułatwić towarzyszenie Naczelnikowi Państwj 
w jego wycieczce na pole bitew. Współpracownicy 
„Journal de Pologne’* okażą wszelką pomoc swoim 
polskim koiegom podczas zwiedzania muzeów i za­
znajamiania sie z życiem umysfowem i artystycznem 
Paryża.

* PRZESILENIE GABINETOWE W 'ANGLJfa
Paryż. tPAT.) ,,Matin“ donosi z Lonćyu. że ko­

ła polityczne s? zdania, iż dymisja lorda Millnera ozną 
cza początek przesilenia gabinetowego i że zanosi się 
na dalsze zmiany w gabinecie.

WACŁAW FIL OCHOWSKI.

© O l f T Y N A .
BALLADA.

(Ciąg dalszy.)
...Słowo-oteał, wzbijające się tam. gd*re tylke

my ił buntownicza człowieka dotrzeć może, siewo- 
^ról, którego rozkazom przeciwstawić się nie spo­
sób, król srogi, lab dotkiiwy, słowo-ogień. orkan dę­
by stuletnie i korzeniami z ziemi wyrywający, szal 
i wulkan,' źródło wesela j klęski, wszechświat, słowo- 
Bóg, które ciałem się stało, strzała zatruto, Kwial, 
wolo zwycięzcy zdobiący, skala, októrąsię lozbryz- 
n j ą  .tytany buia morskich, błogosławieństwo i klątwa 
n,odJitwa i blużnicrstwo, pocałunek i śmiech szydir- 
ctV, zgoda i wyzwanie, slowo-śmierć i slow o-życie, 
sł*w®-dobry nauczyciel, slow jaskini i zepsucia, slo- 
wo-kąkol...

Oh, nzał Kosan żyjącą w słowie potęgę widział, jak 
ludzie stygną !1a widowni, gdy nad ich głowami zahu- 
c*ą katastrofy lub zaszepcze rozpołona, imłosna se- 
reuada. Widział jak zasłuchane dusze korzą się, jak 
akwajłliwię pjją ze stadni natchnień, parującej niena­
wiścią i gęstą wonią zatrutego miodu. Zbita gTomada 
sfrc zamierała lub pokornie szła witać i oddać się w 
niewolę strojnemu w purpurę królewską i dumę — 
Słowu.

Kossan widział to, sam zresztą upijając się tętnią­
cą w  poemacie potęgą.

Kossan wiedział, żc cuazą Potęgą.^
• * »

Bożek dziwuje jasno przeczuł, co męczy Kossana; 
domyślał się, i e  aktor, w chorobliwem poszukiwania

I autora poematu podejrzeniem do Bożka podbiegła i. we 
szy, szuka usprawiedliwienia dla głosu sewgo instyn­
ktu. Rozumiał Bożek, że dość będzie aktorowi poka- 

1 zać swój zwykły w yra2 twarzy, by natychmiast od- 
j nalazł on właściwy grunt i podstawę dla swojej twa­

rzy. W  przewidywaniu tego Bożek wdział na siebie 
obcy, sztuczny i jakiś niemrawy wyraz. Z tą maską 
chodził do teatru, ostentacyjnie pokazywał ją Kossano- 
wi, lecz w chwili, gdy z estrady buchać zaczynały 
Płomienie poematu, chował się za kotarą ustronnej 
loży i drżał, nie mogąc oprzeć się urokowi swego wła­
snego dzieła, rozsadzającego teraz pierś Kossana.

1 wtedy deklamator, Bożek i cały Czarci Młyn, 
wspólnie przeżywali ten pożar uczuć, który huczał w 
sonetach. Bożek jak właściwy autor, tracił świado­
mość łączności z dziełem, stawał się Publicznością, 
publiczność zaś drżała, jak gdyby to ona w tej chwili 
tworzyła tę wspaniałą rapsodję uniesień, a Kossan wił 
się już w swej własnej nienawiści do nieznanego au­
tora, którego pomoc czuł nad sobą, do tycn ogłuszo­
nych głów, wiszących nieruchomo nad stolikami, do 
Boginki, jako do jednego z ogniw swej niewoli wre­
szcie do siebie samego — za ubóstwo, zależność i 
zbrodnię zdobienia własnej pospolitości płaszczem cu­
dzych natchnień.

Pod jakimś pozorem ostrożnie i przewidujące usu 
nąl z biurka Boginki swą fotografię i ukrył ją w  żela 
znej kasetce.

Siedząc kiedyś przy biurku nad książką, spcjrzal 
instynktownie w stojące naprzeciw lustro i drgnął. 
Spojrzał baczniej, uważniej i natychmiast z niepospoli­
tą  wprawą narzuci! na tw arz ten sztuczny, gnuśuy i 
tępy wyraz, z jakim podawał Kossanowi swój poemat. 
W yrazu  tego nie zdejmował, aż pod niedokładnie za­
puszczoną w oknie roletą zniknęły czyjeś oczy, roz­
gorączkowane nadzieją i niepokojem.

To Kossan, gnany żądzą odnalezienia autora Po­
ematu cichaczem chciał podpatrzeć Bożka, ujrzeć je­

go twarz już bez maski i z twarzy tej rozwiązać ta. 
jemnicę,

* * *
Razu pewnego Bożek zajrzawszy Mo rękopisu 

poematu, ze zdumieniem zauważył, że biały papier w 
niektórych miejscach zżółkł i kruszył się. Od kartek 
wionął zapach spalenizny i piwnicy.

Bożek przeżył chwile dziwnego lęku. Rękopis 
schowifr w innej szufladzie, nazajutrz jednak znown 
bił stamtąd swąd dymu a kartki pokryły się żółtą ple 
śnią.

•W  miarę tego, jak Kossan posuwał się w  poema­
cie kartki rękopisu żółkły, obumierały i rozsypywały 
się w proch. Nie pomogło staranne ukrycie d2ieła w 
żelaznej, hermetycznie zamkniętej kasetce. Niewi­
dzialny żywioł niszczył stopniowo poemat, sonet za 
sonetem, kartkę za kartką.

„Czarne Astry** spalały się stopirowo w pło­
mieniach ueżuć autora, aktora i widowni.

Aż kiedyś wreszcie spłonął cały, oprócz jednej je­
dynej ostatniej kartki.

Czemu ta była wyjątkiem i jakim siiom zawazię- 
Cza swe ocalenie — zaraz się przekonamy.

W  wieczór kiedy Kossan miał skończyć poemat, 
w Czarcim Młynie rozegrał się niesłychany skandal.

Do estrady zbliżyli się już woźni z ogromnymi, 
koszami kwiatów, powiewając w c iszy tryumfalną tę­
cza wstęg i szarf, już Publiczność scykowaja się do 
olbrzymiej owacji, nerwami przeczuwając nadlatujący 
finał dziefc-..

Kosan mówił. Jeszcze ostatni poryw, ostatnia! 
burze, ostatni akord. I potem dźwięcząca biciem sere 
Ciszą

tZ , d n.)



ISliatfomo&i Uetąes.
L w ó w , 10 styczn:a.

, ftepetloar tea&gi miofeMero.
Poniedaiałek 10 st| a m  1921 o godz. 7 wbezór 

^Guwernantki" kamtdja.
Wtorek 11 styc*«ia 1921 o godz. 7 wieczór „Sko- 

wrojj sk" operetka.
Środa 12 stycznia 1921 o godz. 7 wieczór „Pan 

Dama*y“ komed**.
C a.artek  13 sryczńia 1921 o godz. 7 wieczór 

-.Cyrulik stjwjteki“ ^pera.
P ^ tek  14 stycznia o godz. 7 wieczór „Cyganeria 

warszawska".
Sobota 15 słycrnw 1921 o godz. 3.33 pooołuiniu 

„Betketh Tyskie". — O gocfe, 7 wieczór „Skowronek"
' operetka.
j — APOLLO. Trzeda i ostatnia część „Nany" P. t.: 
(„Zllota muszka" i kwncdji z M, Linderem.

— Zyriązek n wi ko w o -fi ter a ck i poświęca swe dwa 
najbliższe wioramy wyktidom Prof. Dr. M. T. tlubera 

:„0  t zw. teorji względności". Pierwszy wykład od­
będzie się w  czwartek dnia J3.”stycznia w  sali Tow. 
Politectefcznego (Z‘niorowicz;i 9) o godzńót 8 w;e- 
caser^m. Dla członków witęp wolny, dla nrczj^tików 
'20 marek.

— Zabawy a powojenne stroje. Jak opowiadają so­
bie pierwsi teg«r©cz«ł karnawałowi tonCi rze 1 tancerki 
«ą z siebie niczad©w«doae oba tańczące rodzaje. Podo- 
too  męskie stroje, o ile pochodzą z materiałów iuż wo­

jennych okazują się niebezpiecznym sąsiedztwem dh 
drogie! koM/mnów balowych pań. Przeciwnie mocne 
piastowane białe trrewriwzlb dam daia się w« znaki w tań 
cu ebirwi i raiąsluemu, zastawiając na niem biał-' plamy.

— O ochronę „Polwdr* przed... w.yędzenleni. Stwier­
dziliśmy już niejednokrotnie, że na odbywających się

,W sali ratuszowej zgromadzeniach t noszą się chmury 
dymu tytoniowego, który me tylko zgromadzonym za­
truwa powietrze i czyni pobyt w sali niemożlłw ym, ale 
co gorsz* naraża bezcenne arcydzieło „Polonję" i roz  ̂
wie&zoue portrety na zupełne zadymienie I zniszczenie. 
Ściany sali i pająki też z czasem o k ry je  powloką sa­
dzy. To saaio miało miejsce i ni zgromadzeniu tram- 
wąiarzy. Palono papierosy i 'fajki jak w karczmie. Pre­
zydium miasta, udzielając sali na zebrania 1 zgromadzę 
nia, powinno czynić rastrzeżerife co do palenia tytoniu 

'i czynić za to kogoś odpowiedzialnym.
— Z dziwactw aprowizacyjzjyeh. Wiadomo, że w 

jnjeście jest z dnia na dzień mnjei mięsa. W ostatnich 
dniach zwróciło uwagę kupujących, że na lekarstwo nie 
można dostać wieprzowiny, Świnie opuściły ostenta­
cyjnie miasto. Zostawiły tylko niezliczoną Jość — nóg, 
ta-k, że głównym objektem sprzedaży są dziś w haM 
nogi wieprzowe.

— Strajk tramwajarzy wybuchł wczoraj rano zupeł­
nie odruchowo bez poprzedniego zawiadomienia gminy* 
dyrekcji, a nawet bez uwiadomienU za-rzadu organizacji 
własnei. Tłem strajku były żądania natury ekonomi­
cznej. Strajk trwał Jgły dzień wczorajszy a gmina po­
niosła stratę niepowetowaną, sięgającą olbrzymiej s«- 
my 600-060 tnarek. Jednostki wieczni g i z niczego nie­
zadowolone sprowokowały ogól tramwajarzy, a same 
pozostały w ukryciu. Przebieg strajku’ był zresztą po. 
kołowy, O godz. 2 popołudniu odbyło się zgromadzeni* 
w icmizie na Gabryjciówce, gdzie wybrano delegację, 
upoważnioną, bez ograniczeń do pertraktowania z za. 
stępcami gminy. Z żądaniami temi udała się delegacja 
a wśród niej j  pości Hausner do prezydium miasta. Imie 
niem miasta pertraktował ze strajkują'Cymi wiceyr. dr. 
stahl. Dzięki iego energii, taktowi i jgrozumiałośct, 
strajk ustał z dniem wczorajszym. Nawet poseł Lau- 
sner musiał stwierdzić, że do strajku nie przyszło * 
winy prezydjum miasta^ lub gminy. Braki aprowiza- 
cyine dają się we znaki wszystkim, nietylko praco­
wnikom tra-rrKaajowyin. Mimo to wicepr. Stahł przyjął 
większość żądań delegacji. I rak otrzymają oni1: 1 jya- 

'gon cukru jako uzupełnienie deputatów z* październik, 
listopad j grudzień, dalej po 4 kg. mąki, 3 kg. kaszy 
i 1 kg. tłuszczu, a nadto 50-procetitowy dodatek do 
Płacy dnia 15. bm. Prócz tego stworzono też stałą ko­
misję, która co miesiąca zbada wzrost drożyzny a pier 
wsz? konferencja w tej sprawie odbędzie się 22- bm. 
Nadto wiccpr. Stahl przychylił -ię do żądania, że 
współpracownicy m. Zakładów przemyśla wy eh, mają 
etrz i mywać 1 parę butów lub 2 pary bucików 1 4 ze­
lówki co dwa Lata.

Odbyte następnie zgromadzenie tramwajarzy, 
w śró d  burzliwych scen przyjęło te żądania l strajk 
dziś zakończono.

— Dziwne praktyki. Dyrekcja pocztowa lwowska 
rozp. z 19 grutuia 1920 1- 1646 zawiadomiła urzęds po 
cztowę, że zamia»uje szereg podtrrzędnjków urzędr1'- 
kami z tem, że złożą Później egzamin, a o ile go nie 
będą zdawać,nie będą awansować: storsi ludzie bę­
dą wyjątkowo od egzaminu zwolnieni przez min. poczt.

Dotychczas jest rzecz mniej więcej w porządku, 
jakolwiek urzędnicy krzywią się na takie nominacje, 
zanim ktoś przynajmniej zdał ej zamin. Ale bardzo cha 
rakterystyczny jest następujący ustęp reskryptu: „ce 
len ustalenia listy kandydatów ma urząd poinformo­
wać o stanie rzeczy tamtejszych podrrzędników Po­
cztowych (nie woźnych) i werkmistrzów i zażądać w

pierwszej linji od nich samych, aby po wspóhtem po­
rozumieniu się między sobą wskazali pisemnie Urzędo­
wi tycli z pośród wksnego grona, których uwiżają 
za godnych przeniesienia na etat urzędniczy". Oczy­
wiście dyr. poczt wprowadza w ten sposot metody 
czysto bolszirwickie. zmierzające dc "'ywołausa fer­
mentu wśród pracowników twcztwwych Skutek: re­
skryptu jest taki, że w jednych urzędach pocztowych 
wszyscy poauizędmey przedstawiają samyeh siebie do 
awansu, w inp/cń zaś powsti-ły z tegv powodu płó­
tnie i scysje, co się oduija na sprawności pracy w 
urzędzie.

— Smutne refleksje. Jak to powszechnie wiadomo, 
ta stosunki Panujące w dziedzinie naszej gospodarki 
kdejowęj pozostawiają bardzci wiele do życzenia. 
Cfeeąc poznać dokładnie te złe strony a równocześnie 
omówić sposoby zapobieżenia . złemu na przyszłość, 
zainicjował tHt. Związek OrgąJt&cjl Narokowych 
konferencję przy współudziale wybitniejszych praco­
wników kolejowych a druga z  tych konferencji odby­
ła się 3-gc t. m. w  obecności kilku posłów.

Pozatem Przed paru dniami w artykule naszym 
pł. „Odbudowa etyczna" omawialiśmy środki i spo­
soby, jakich należałoby użyć, aby uzdrowić obecne 
społeczeństwo w rraszern państwie i wspominaliśmy 
o zebraniu najwybitniejszych osób z naszego modu, 
na Wtórem zastanawiano się nad środkami zapobie­
gającymi gangrenie moralnej.

Czyż możnaby było przypuszczać, że rzeczy te 
w swojem założeniu słuszne i sprawiedliwe znajdą 
przeciwnika w gronie tych, którzy może nie są Po­
lakami, ale uymżąia się za takich i chcą z? nich u- 
chodzić?

Bo, oto prezes tut. Dyrekcji koleji p Barwicz , 
wytoczył śledztwo przeciwko tym kolcjowcom, któ­
rzy brali udziai we v'ąpomnianych wyżej konferen­
cjach.

Sprawą tą zaimą się nasi posłowie sejmowi a tym ■ 
czasem oddajemy ją pod pręgierz opinii publicznej.

— ,,W sprawie cen zboża ponadkontyngentowego". 
Vv ostąt-iich dniach pojawiły się w  niektórych dzien­
nikach notatki o rzekomo na konferencji w Minister­
stwie aprowizacji dokonanem ustaleniu cen, płacić się 
mających w Małopolsće za zboże ponadkonfyngento- 
we. a dochodzących do 4000: a nawet 5000 Mk za cetn. 
metryczny.

Jesteśmy upoważrreni do oświadczenia, że wiado­
mości owe są nieścisłe i nieodpowjadają bynajmniej 
istotnemu stanowi rzeczy.

Na owych konferencjach postanowiono bowiem 
jedynie w celu ułatwienia producentom, mającym na 
zbyciu zboże ponadkontyngemowe, uzyskania w za­
mian za nie potrzebnych im koniecznie artykułów co­
dziennego zapotrzebowania, jak cukru, sołi nafty i 
świec, postawić do dyspozycji Związkowi ekonomicz­
nemu Kółek rolniczych i Narodowej TorhowU pewne 
ilości tych artykułów, które wymienione instytucje, 
kupując z hoże pozakontyngentowe po cenach dcpierc 
oznaczj ć się mających w żadnym jednak razie niedo- 
sięgających nawet cen ustanowionych na takit zboże 
przeiz Powiatowe Komisje aprowizacyjne, sprzedawać 
będą rolnikom po cenach maksymalnych.

Tym sposobem rolnicy mogą Przyjść w posiadanie 
najbardziej przez nich poszukiwanych artykułów co­
dziennej potrzeby a ludność bezrolna po wsiach, miej­
ska i robotnicza uzyska możność otrzymania zboża po 
cenach stosunkowo bardzo niskich i dlatego jest ze 
wszech miar pożądanem, aby akcja ta jak najprędzej 
weszja w życie i w jak najszerszej mierzę została 
przeprowadzona.

— Głośne kw^zary. Resztkami wojny żyje we Lwo­
wie człowiek, skazany na sąsiedztwo koszar Jabło­
nowskich. Na placu ćwiczeń należących do tych ko­
szar, trwa codzienna kanonada od godziny 9-tei rann 
aż do 5 -tą popołudniu. Rozumiemy, że żołmerze w 
strzelaniu muszą się ćwiczyć, z drugiej strony jednak 
wdąjemy się w niesłychanie przykre położenie miesz­
kańców tych hałaśbwych stroni Czy możliwe jest przy 
takim wtórze skupienie konieczne do umysłowe! pra­
cy? Niepokojone ulice, a więc Jabłonowskich i Tar­
nowskiego, których nazwy co prawda mają za sobą 
wojenne tradycje, a prócz nich więcej pokojowa Zie­
lona oraz zupełnie już niechętna strzałom, a najwię­
cej ną ich słuchanie narażona św. Jacka Pi oszą uprzej­
mie władze wojskowe, żeby w  celu ćwiczeń wyprowa­
dzały może w Jakieś nstronniejszt miejsce.

— Nocny napad nożowców7. Na powracającego w no­
cy do domu srcrżant.i Władysław? Pęczka napadli w 
ui. Słonecznej nieznani napastnicy i poranili go tak no­
żami, iż pogotowie ratunkowe musiało udzielić mu 
pomocy.

— Doraźną sprewiedliwość wymierzali sobie wczo­
raj popołudniu w ul. Krótkiej Józef piekarski i Ludwik 
Pres/. Wmięszał się w lo posterunkowy, przerwał 
bóikę i sprowadził obu na inspekcję polłcii. T Trzędujący 
komisarz ..zaordynował" obu pow^aśnipnym dtozsizy spo­
czynek w aresztach uspokojenia nerwów.

— Za 30.000 marek likierów, masła, marmolady itp. 
smakołyków' ukradziono p- rinklerowęj po rozbiciu pi­
wnicy przy ul. Sobieskiego 12.

— Oszustom niHjonowe. Przy aresztowanym w' Ko- 
łomyii Marcelim Krasuckim, który popełnij oszustwo 
na szkodę firmy „Luk" na miljon marek — znaleziona 
tylko 155.000 marek. Wczoraj przywiezione K- do 
Lwowa i oddano do aresztów poi.'

— Lwowska Dyrekcja kclci państwowych ogłasza: 
Z dniem 15. stycznia 1321. znosi, się ruch pociągów po-

n
spiesznych Nr. 9 i tO, a natomiasi zaprowadza się z b d  
dułem ruch pociągów pospiesznych Nr. 1 i 2 \-a fftd 
Lwów—Kraków—Warszawa. C a s  jazdy tych jw d^ 
gów następujący: poc. Nr. 1 odjazd z Warszawy 13.50, 
przyjazż do Krakowa 23.40, odiazd z Krakowa 1.1& 
przyjazd do Lwowa 7.45, Pociąg Nr. 2: odjazd ze Lw* 
wa 22-25, przyjazd do Krakowa, 5.45, odja» i z Krako* 
wa 6.40, pr»!r*azd do Warszawy Ib-Kl. .

Dr. la c h te sk i L ete-D entysta
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P o d w y ż s z e n i e  n vn o -
ZnćHc na 400.

i
Warszrwa. (PAT.) Rada ministrów na posiedzeniu 

z 8 bm. obradowąja nad upo -lżeniem funkcjonariusz^ 
Pańsłwowych. Po wyczerpującej dyskusji powzięli 
uchwałę, podwyższyć mnożnik drożyźniany po- 
czą.wszy od l stycznia br. dla pierwszej kategorji 
miejscowcści ną 400. Ministrowi skarbu zalecono cd 
pracowanie szczegółowego wniosku w sprawie oopc 
wiedmego podwyższenia mnożnika. Wyłoniono kom? 
sję celenj opracowania odpowiednich wniosków. Kort/ 
sja ta ma również przygotować projekty zaijtżądzeii! 
mających na celu powstrzymani* lichwy towarowej; 
która niweczy korzyści wynikające z Podw yższaj 
wynagrodzeń iancjonarjuszy państwowych.

ATTOLICO w  w a r s z a w ie .
Warszawa. (PAT.) Komisarz Ligi Narodów w 

Gdańsku p Attolico złożył dziś w południe w.zytę P. 
premierowi Witosowi, Puczem o godz. T30 był podej­
mowany śniadaniem przez ks. Sapiehę w  hotelu Euro­
pejskim. O gudz. 8*30 vieczorem kur jerem gda/iskii” 
wyjeżdża z Warszawy.

f  rancuska konferencja pracy 
przeciw bolsrewizmowł

Pary;--. ,(p 5  f.) Hayas. Konferencji teneraina pra 
cy zwróciła się do proletariatu francuskiego z mani­
festem potępiającym rozłam jaki nastąpił w  francu­
skiej partji socjalistycznej Manifest nawołuje’ proletai 
jat do utrzymania jedności robutniczuj ze wzgięat na: 
konieczność walki klasowej i przeobrażenia społe^znt 
go. Program konferencji zawiera w szczególności kon­
tro) ę robotników nad produkcją i socjalizacją wielkićh* 
przedsiębiorstw.

ł
Bytom. (PAT.) Niemcy wj^częl- stajania, abyf, 

skłonić Koalicję &o zmniejszeni;, irosztów ok’!pącyj-' 
nych na G. Śląsku. Wedle ckspesz Angłja I Wiochy! 
skłaniają się do tej* *tno*ku.

Gdańsk. (PAT.) Kun, mark’ polskiej wynosił' 
wczoraj 9—9‘25, przenazy ną Warszawę 8 V*—87k .

Z SALI s a d o w e : .

Norderczynie śp S n n n i i l  przed 
sąftsm doraźiyn.

Aniela (matka) i Malwina (córka) Burskie, któ­
re w  dniu 15 grudnia u. r. dokonały ohydnego mordu 
na osobie śp. Wiktorji Wernero-wej przy uL Oliniań- 
skiej 14, zostałj' wczoraj rano odstawione do sądu.1 
W myśt przepisów obowiązującycn Podoada ta zbro­
dnią jak donosiliśmy pod sąd doraźny. Dzi§ rano o. 
godz. 9‘55 w małej sali rozpoczęła się rozprawa. Skład 
trybunału stanowią: radca Niewiadomski, jako prze­
wodniczący, oraz dr. Narolski, Socha i M?jer. Oska-! 
rżenie wnosi prok. Gurtler. Broni? z urzędu: dr, Ba­
tycki — Anielę, dr.Grck — Malwinę. Jako rzeczozna­
wca zasiada dr. profi Sieradzki Do rozprawy powoła 
no kilku świadków.

O godz. 9 wprowadzono pod silną strażą 4 żoI-( 
nierzy z najeżonemi bagnetami obie oskarżone i przy 
niesiono lica sądowe a między innemi awie siekiery, 
narzędzia mordu.

Starsza morderczyni Aniela Burską wchodzi na 
salę otulona szczelnie w  czarny szal, z pod którego wi­
dać tylko zaczerwienione oc* płaczu o c ty .  Natom?a«f 
córaa je,i Malwina wysoka szcznpła szatynka,, odzianie 
w futerko z kołnierzem z lisów, starannie uczesana,, 
wchodzi apatycznie i zajmuje miejsce obok matki, w ra  
trując sję w jeden punkt, niby krzyż stojący na stole.’

Wchodzi trybunał a po chwili zabiera gł>s prok 
Giirtlcr, prosząc o stwierdzenie, że sądy, doraźne 7-o-i 
stały naieżyde ogłoszone, co przew. Niewiadomski' 
czyni, odczytując rozmaite obwieszczenia.

Następme prokurator wnosi ustnie akf oskarżeni^ 
przeciwko Malwdire i Anieli Burskim o skrytobójczej 
rabunkowe morderstwo popełnione na osobie ś. p. Wilf 
torji A Wernerowej w dniH-15. grudnia z. r.

Następnie w uzasadnieniu prokurator w  dłuższym 
wywodzie naprowadza fakty, znane już z opisow 
podanych w „Słowie Polskieim.

Rozprawą wśród szczelnie nabitej sali iłle?-
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^Dwudziesty wiek, choć tak usilnie stara się przy­
brać fziogncimię czysto rozumowy, chociaż zrzucić 
pragnie ze siebie przestarzałe szaty uczuciowości,'1 po­
sada jednak swoje bajki — legendy.

Tybet, Dalaj-Łama! Czyż Jzisi-j jeszcze nie obu­
dzą to w nas zacjfckawicnia. chęci przejrzenia tajemni­
cy niedostępnego miasta, a równocześnie podświadomy 
niewiarę, że '.akie zakątki świata i dzisiai jeszcze istnie- 
*4. Tt iemy, że tak, ale trudno nam w to wierzyć. Przy­
pominaj ą nam się w dzieciństwie czytywane powieści, 
w których śmiałkowie, co tę tajemnice pogwałcili, tuż, 
tnż. Stykali się ze śmiercią. Ratowali jednak zawsze 
swe życic, bo przecież za „naszych czasów" nie mogła 
filę pouróżnśczo-awant arnicza powieść dla młodzieży 
Kończyć tragi( znte — Przynajmniej tak bywało w  wię­
kszości wypadków.

„Morning Post'1 przynosi wiadomość o człowieku, 
który- niedawno był w Lhasa i —- zupełnie jak w  410- 
yicśc' — wyszedł z tego miasta cało, czego najlepszym 
dowodem jest to, że sam swoi pobyt tam i spotkanie 
Dala. Lamą opisuje.

A że to fik fant^ia, tylko rzeczywistość, więc nie 
dc stał się inżynier Fairley do stolicy Dalaj Lamy ża­
dnym krytym sztychem, lecz zupełnie oficjalnie, za 
pozwoleniem rządu tybetańskiego. Przeszło sto lat 
temu byt •cm ostań# Europejczyk, Manning. Fairley, 
mimo pozwolenia rządu tybetańskiego przypuszczał, że 
będzie miał trudności w swem „pokojowem** zdobyciu 
przystępu do zakazanego szmatu ziemi. To też ze zdU- 
Riienśem konstatuje... Ale pozwólmy ni u mówić iego 
własnymi śliwami •

„...Od Początku do końca mego pobytu w  Tybecie 
JSPoikałein samych życzliwych i gościnnych ludzi, ma­
jących Przyjazne uczucia i uśmiech dla europejskiego 
aościa. Stanąwszy w Lhasie, zdawało mi się, ż,cm 
znalazł się w Sw-ecie o całe setki lat wstecz cofniętym. 
Musiałem przypominaj sobie, że żyję nie w średnio­
wieczu, lecz w wieku telefonu bez drutu, samochodów, 
samolotów i podwodnych łodzi. Miasto zbdowane na 
wysokości 11,000 sććp angielskich leży na płaszczyźnie, 
przeciętej rzeką ujętą w  dwa ziemne wały. Z biegłem 
łat łożysko rzeki podwoiło sję, sypano coraz wyższe 
wały a w o oa w  wielu miejscach przebiła się przez 
pepiny tunel strumykami na płaszczyznę. Kanalizacja, 
stosunki zdrowotne, to są rzeczy, o którycn Lhasa 1 
dgół mieszkańców nic wio i których istnienia nie prze­
czuwa. A jednak towarzysze, moi, tybetańczycy, byli 
tQ ludzie, którzy starli się. z. zachodnim światem. Jeden 
z “ich był na froncie zachodnim, drugi kończył w  Au- 
grn iakąś szkołę badowniczą, ale z chwilą, gdy znaleźli 
^ę z powrotem w ojczyźnie, jąk gdyby zapomnieli, że 
może być na świecie coś innego, niż kraj ich wciśnięty 
w  niebotyczne góiy i średniowiecze.

Zaprowadzono mię na samym wstępie do Kasha, 
cbj h rady państwa. Tam otoczyło mię czterech nap 
wyższych dygnitarzy państwa i % ogromnew zamtere- 

.soy-aniem pytało mię, czy wojna sPouczona, cxy w Eu- 
rm>;e już pokój. Podczas gdy mój tłumacz przekładaj 
ńn moje powiedzenia na narzscie tybetańskie, mogłem 
się zastanawiać. I była chwili, wątpliwości, kto iest 
Przedstawicielem większej kultury, t zy ja, który opo­
wiadam im o wojnie, czy oni, do których tylko słuch? 
o niej doszły i którzy nie wojny sa ciekawi, lecz tego, 
czy Europa iest już w  pokoju. Rozmyślania moje przer’ 
wa?o oznajmienie, że Dalaj Lama oczekuje mnie. Wsze- 
dłem do Sm. przyjęć. Nad tronem Dalaj Lamy rozpięty 
purpurowy', złotem wyszywany haldanhim; ściany ró­
wnież pełne złota j czerwieni. Tak samo było — po­
myślałem — sto lat temu, gdy wchodził do Jęf sali M<m- 
htag, hk sa«n<J i dwieśac i trzysta lat wstecz. Koło 

' tronu stale kilkunastu oficerów. Mundury paradne, na 
Modlę angielską, ■ włosy długie, upięte na czubku glo- 
‘,vy i turkusowy kolczyk w lewem uchu. Jego W yso­
kość Dalaj L*nn siedząc r.a tronie po europejsku, abra- 
w  był w rukjaę z żółto-brunatnego jedwabiu. Włosy 
nPięte tak, jak j i Od całych setek lat upjnali władze? 
Tybetu. Wszędzie ten sam rys: jakiś prad Europy na­
wiany tylko na odwiecznie przyjęte formy. Odbył się 
ęeremenjał przywitania. Dalaj Lama zarzucił na moje 
Wyciągnięte ku nfcmf ręce,jedwabny szal, poczem ja 
Wrzuciłem podany mi przez mistrza ceremonii podobny 

jją ręce Dalaj Lamy. Zastąpiło to europejskie 
Hjake -band. Fferwsze pytanie Dalaj Lamy odnosiło się 
tle ir,egt» wieku, notem, 'ab stary znajomy, pytał się o 
56nę, dzieci, zdrowie, o to, jak spędzam czas w Tybe- 

r  t, d. I znowu zrobił na mnje boski Dalaj Lama 
Wrażenie, które odnosiłem ze zetknięcia się ze „śmier­
telnymi" mieszkańcanti Tybetu: dobroć, życzliwość, 
PftWtodujujjpjć.

Po tej oficjalnej ceremonji pokazano ml świątynię 
t^dyjską j & jęst to-największa z świątyń Tybe-

• dj-zwiejni świątyni wisi dzwon, pozostawiony 
Kapucynów z począjtfcjem 18 stulecia, go? mu- 

sieli.opgścić Lhasę, w któręj ich misia nawracania za- 
P®łnje nic udała się. Na dzwonie wyryte słowa: „Te 

W nRidam us domiii°m“. Przed głównym ołtarzem 
w^dzieścia siedm lamp ofiarnych ze szczerego złota, 

. arzu Budha z kości słoniowej, złofa l turkusów. 
W  ci^g.i stuleci setlci tysiące pielgrzymów przycho­
dził0 do tej świątyni i s k ła d a ło  swe modiy u stóp Budhy. 
W b^Cló, obok ołtarza, stoi ogromna srebrna lampa. 
Każdy z Pielgrzymów — wedle zwyczaju — musiał 
dotknąć jej, a dotknięć tych musiała być rsezlfazonr
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ilość, skoro aż spłaszczyła się pd nśch srebrna po­
wierzchna.

Rząd tj betański pragnie obecnie nawiązać stosun­
ki handlowe z Europą, a w  mieśc|e tysiącletniego kultu 
dla Dalai Lam? rragnie mieć stację telegraficzną, łą­
cząc go  z locjami. Bariera, która odgradzała  Europę 
od „niedostępnego kraju“, coraz iest słabszą i wnet 
miłem wspomnieniem już tylko będzie, że kraj jaki 
istniał.

Jedna 7„ ostatnich żywych oajek świata odejdTe 
w przeszłość...

T

wprzemyślc metalowym z 4f —50 n? Ł50O—2000 
kar., w rzemiośle szewskim z 9—10 d ł 496 kar., w , 
Niemczech w górnictwie z 6T7 nu 6 5Mk, w Anglji 
w gó pictwie z 8 nu 20 szylingów.

Oplata za frachty okrętowe po osiągnięciu pun­
ktu kulminacyjnego zaczyna spadać gwałtownie wo­
bec faktu, że pojemność’ okrętowa zwiększa się sta­
le. Ogólny touaż floty światowej wynosił przed wojną 
57‘65 milionów, a obecnie wyposi już po wyrównaniu 
wszystkich strat wojennych 65‘59 miijonów tonn.

_ Dział ekonomiczny 

Wpływ wo|ny
na slesunhl ehoMaiBZM Enrasy-

Omawiając stosunki gospodarcze w  roku 19.20 w 
państwach europejskich, które prowadziły wojnę, okre 
śla „N. Fr, PresseY* rok ubiegły jako okres powsze­
chnej klęski gospodarczej, która siała się koniecznym 
skutkiem długotrwałej wojny. Najcięższym Dył r°k 
ubiegły wedle twierdzenia nazwanego organu dla Au­
strii niemieckiej, która w świetle cyfr cofnęła się ze 
wszystkich krajów najbardziej pod względem gopodar 
czym. Sprawozdanie to nic uwzględnia oczywiście 
sytuacji ekonomicznej krajów wschodnich, niemniej je­
dnak przedstawione cyfry wykazyją ciekawe i dla uas 
wy,liki- podług których ocenić możemy bodaj częścio 
wo o ile sytuacja ekonomiczna naszego kraju przedsta­
wia się gorzej niż w krająch zachodnich.

W krajach centralnej Europy najniekorzystniej­
szy wpływ wywarła wojna przedewszystkiem na pro 
dukcji rolnej wskutek znacznego odciągnięcia sił ro­
boczych, spadku wydajności pracy i znaęnntgo uby­
tku bvdła. W  paró\tTjajji.u ze stanem mzedwojennym 
spadła w Austrji niemieckiej produkcją zboża licząc 
w cetnaraeh metrycznych z jednego hektara a  to 
pszenicy z 16‘6 na 87, zyta z 15‘9 na 87, ziemniaków 
z 9T9 na 42‘9, buraków cukrowych z 2198 na 129ł9. 
w Niemczech snadna Produkcja p&zeoiey a 18'5 na 13, 
ziamniaków zę 150‘ na 90.

Produkcja węgla wykazuje ną ogół po obniżeniu 
sję okresie wojennym tendencję zwyżkową j wyno­
siła w  miijonach cemarów metrycznych:

w laUch 1912 1919 1920
w Austrji niemieckiej 27‘ó 21 25
w Cze.ho Słowacji 4?0 318 37U
w Niennzech 2780 21 iO 233ó
w Anglji 2870 2340 2410
w Francji 440 220 300
w.Balgji 230 180 220
w Stanach Zjednocz. 5700 5440 5960

Przemysł żelazny spadł znacznie w porównaniu 
ze stąnem przedwojennym lecz produkcja w roku 
192C b y ła  wyższa an ie li w roku 1919. W  miijonach 
cetaarów metryczny d i wynosiła produkcja stali w  
lalach*

1913 1919 1920
w Austrji niemieckiej/ 6 0*6 12
w Czer,ho-Słqwacji 12 6 7
w Niemczech 193 t l  70
w Anglji 107 74 80
w Francji 53 24 30
w Belgii 24 — 12
w Stanach Zjednoczonych 315 310 350

Punkte mkulimnacj-jnym drożyzny! na rynku 
światowym byt maj 1220. Od tej chiwh poczynają 
cemy poszczególnych produktów spadać, oezywiście 
daleko im jeszcze do ceny przedwojennej. W  szcze­
gólności notowano na rynku londyńskim w funtach
szterlingów.

przed wćtiną w maju 1920 obecnie 
za 1 tonnę żeiaza 54 2o0 225

„ ,  węgla 13 38 32
za ęetn. bawefny ameryk. 6’9 30 10‘9

„ ,< wełny 2’i5  6*10 3 30
za tonnę miedgi 70 111 84
za 100 funtów tłuszczu 32 9 88 58
za funt knwv1 6-8 15 9'5

„ „ jedwabiu H  40 26
za busel ps en. w aolar 0-96 184 1 53

W  Austrji cena. środków żywnościowych w poró 
wnarmi ze sturwm przedwojennym yrzrosła w  roku 
1920 w koronach a to za kilogram mąki z Q‘4 na 65, 
tłuszczu z 3 na 25U, mięsa wołowego z 3 na 150, zie­
mniaków z 0‘12 na 9, opału z 0‘0fi na 2*9, pary trze­
wików z 20 na 1200, koszul męskich za sztukę z 5 
na 650.

Stan waluty w  porównaniu z końcem roku 1918 
przedstawiał się z końcem 1920 r. następująco: de­
wizy: marka niemiecka 169—9‘02, koroną creska do 
7"34. fra n k  szwajcarski 2‘30— 100, funt szt. 53 60 do 
2325, dolar h ‘40—656, Jlr wjoski 178— 22*50 (przy 
panującym kursie.

Wydajność pracy spadfa w cafym świecie o 1/3 
stanu przedwojennego, ceny zaś wzrosły np, w Au­
strji niemieckiej w porównaniu ze s+anem przedwo­
jennym; w  górniętwje z  432 ną 150—200 koi., w

*A Aklimatyzacja Niemców na Węgrzech. Z infor­
macji podanei p^zez „Az  Uisag" dowiadujemy się, iż 
berlińska centrala niemiecko—austriacko—węgierskie­
go '-wiązki gospodarczego ma zamiar założyć w Bu­
dapeszcie stały skfad próbek towarów niemieckich.

% Stan dróg w Czechosłowacji. „ d^eskie Slow. ** o- 
jnawia stan dróg w republice Czechosłowackiej. Na 
100 kim. 1-W. mzypąda w  Czechach 8,4 kim bitej 
szocy, na Morawach 4,8 kim., na Śląsku 8,8 idm., ns 
Rusi Podkarpackiej 2,2 kim. Ponieważ na Słowach 1 
Rusi stan drćg jnzedstawia się najgorzej, przeto rząd 
czechosłowacki wynr teował projekt budowy nowych 
szos. Po usKUtecznicniu iego Planu przybędzie Słowa­
ch 1516 kim. nowych szos a Ponieważ teraz posiada 
1931 kim. byłoby ogółem 3477 kim. a więc przypa­
dłoby na 100 kim. 6,4 kim. dróg. (Henn.).

Ograniczenie dowozu do Szwaicarjl. „Temps“ pi­
sze z Bermi, żc rząd szwajcarski znacznie ograniczył 
prawo ut/wozu da Szwajcarii. Prawo to szczególniej 
dotyczy importu papieru.. (Henn.).

Upadek waluty szwedzkiej. Socjaldemokratycz­
ny „Sztokholm" donosi, że wygórowany kurs waluty 
szwedzkiej dopi owadzi! kiaj do ciężkiej sytuacji. Cą- 
ły szereg rzeczoznawców bardzo pes^rniis^ycznic za- 
pątrujf się na przyszłość gospodarczą i handlową 
Szwecji. Jedynym wyjściem z położenia iest obniże­
nie kursu, przynajmniej do Poziomu walut Państw za­
chodu o-europejskich. Dopiero wtenczas handel szwe­
dzki będzie miął umożliwiony i wolny i swobodny do­
stęp na rynki zagraniczne, gdyż obecnie towary te 
nie mej? żądnego popytu. (Herm.).

Kryzys w .wpuńSKin1 przemyśle bawełuiarym. Z 
powodu ogromnego wzrostu cen surowca bawełny, od 
pewnego czasu Japunja nie znajduje dostatecznej ilo­
ści zagranicznych n a b y w c ó w .  Banki japońskie przy­
szły początkowo z pomocą przemysłowcom i udzie­
lały im sznrokicu kredytów, gdy Jednak tę doszły do 
sumy 50 milionów yen, banki zażądały zaprzestania 
produkcji na przeciąg przynajmniej trzech miesięcy. 
Syndykat przern. bawełnianego nie zgodził się qg tę 
propozycję, wobec czego banki cofnęły swę kredyty. 
Spodziewano się, że strajk węglowy w Anglji spo­
woduje taki zastój w przemyśle, że siłą faktu Anglia 
będzie musiała importować bawełnę z Japunji. W te d y  
raptownie ceny bawełny w Jappnji podskoczyły nie­
normalnie w* górę. Kalkulacja ta nie udała się i obe­
cnie przemysłowcy bawełniani i właściciele stoją 
przód ruiną, gdyż nie znajdują odmorców na nagrojna 
dzony w ogromnej ilości materiał.

W f sizsi administracji 5 aTyli;
Na plebiscyt górnośląski.
Urząd parafialny obrz. lać. w  Olejowie 100(3 Mk.
Polskie Tcw. gimn. „Sokót*, Ząbłotów 850 Mk.
Ztb.ane w Jiukuczowęach, dr. Porycki 223.50 Mk-
Zamiast życzeń świątecznych \ noworocznych — 

jan Piasecki, sędzia powiatowy w Rohatynie 100 Mk.
Kółko rolnicze w Olejowie przez ks. Gruszeckiego 

1000 Mk.
Morosz z Łopusznej 200 Mk.
Ks. Kąjstąn Gruszecki, proboszcz w  Oleiowie lOdu 

marek. *
Bięniowsfci StaijMlaw. Rudki 100 Mk f
Henryka Kulczycka, Mościska stacja 100 Mk.
Ząm.ast życzeń noworocznych — I,udwikOwie 

Fedorowscy, Stanisławów 100 Mk.
Z drobnych datków. Dr. Wurst, Kapasz 100 Mk.
Zamiast wysyłania życzeń juj\vorocznych—Sewe 

ryijowie Z wolscy w Zółkw- 15(i Mk.
Wygrane z gier towarzyskich, Bilcze—Złote 500 

marek.
Dla uczczenia pamięci zacnego kojegj I wiernego 

przyjaciela śp. Józefa Tarnawskiego, ęm- radcy i na­
czelnika sadu w Niżankowicaćh, JuFusz Drak, radca 
minister., 1*j0 Mk.

Zamiast wieńca na trumnę śp Dra Radioorskiego, 
Albin Rayski 200 Mk.

Dr Roman Rencki 2000 Mk.
Zamiast wieńca na trumnę śp. Ignacego Sochanika» 

Kulaczkowski 200 Mk.
Złożone przęz firmę Izydor Mahler w P-zemyślu, 

łuż. Józef Gumowski J0.000 Mk.
Nieprzyjętą przez p. K. zapłatę — Dr. Jan Pierack) 

1500 Mk-
Fcflov.aę 100 Mk.
Ks. Józef Lehman 56 Mk.
Dr. Zygmunt Dantejski ' 300 Mk

Gabijela, t.emnicka 100 Mk.
Jadwiga Łaczyńsk? 100 Mk.
Z Kwot, złożonych w urzędzie na cele dobroczynne, 

Główny Urząd cebry, Sniatyn—Załucze 100 Mk.
Zamiast Mszy św. w  roczn.cę śmierci Jedyneg* 

sra? Janusza — Jadwiga Sarnolcwiczpwa 300 Mic.
Ludwik Szczepański, podpor.Tekarz 100 Mk-

I



„SŁO W O  P IL S K IE ' Nr. 13 z dnia 11 stycznia 1921.

i CENY OGŁOSZEŃ:
Ogłoszenia  n je js co w e  (iwowsKie) za  I wiersz 
(nonpare ii ) 5 Mk. „Nadesłane1- i „Nekrologi11 
15 A5k., na  1-sze.i.kolumnie ;0 Mk.. Kronika  
30 Mk., po kronice i kom unika ty  25 Mk. ~  
Drobne og łoszen ia  2 Alk. za wyraz. Paski  na ko ­
lum nach  tekstowych po cenie  „N ades łanego11.

CENY OGŁOSZEŃ:
Zamie jscowe (po.-aht owskie) za  l wiersz (non-  
paieii)  b 'V,p„ N ad-s i  uie i nckio logi Ifl Mk., na 
t-szt:j koiumnie  i T  ślk., przed Kromka *K'Mk, 
pi- krom ce  i kom un ika ty  3-1 Mk. Drobne og ło ­
szenia  za s łowo 2 AV;. O g ło s z e n ia : w uurnn- 

nym w y d Ł iu  s droższe.

Z powodu podziału famlHjjnsya odbędzie | Elrzpłj Ulik# 
'Się dnia 15 &. m. o godzinie 3 popoł. 1

przy ul M n Maja 1 .1.
p arte r na praw o

p«,1 zarządem Kali Aukcyjnej

Na

Licytowane b* dą : A ułęńtytzny salon Lu­
dwika XV., lustra, k a r 1 a* Świeczniki, kan­
delabry z bronzu, apnKacje, dyw an p trsk i, 
w span iała  m akata  buczacka, obrazy i t. p
żąaanl* właścicieli wyklucza 

hatiularzy z licytacji.
się

125
, Bliższych infonaecji udziela tylkeHala Aukcyjna, Akademicka 3. 

K O T H ©  i A P i lE D A E Z .

M e  p w e  i aeterje oa sicie balowe
batikow ane (t. t. malowane ręcznie, a da ące się prać 
j w benzynie) dostarcza i wykonuje 27
Z a k ł a d  s z t n k i  s t o s o w a n e j

EU G EN II KORYTKOWEJ
W  Lwawifc, ui. Łyczakowska 3, li. pięt* o.

!WSPBZMC6M RflBftT!
maszynę do pisania, pismo otwarte duże biurko 
kancelaryjne. Zgłoszenia dozorca, Batorego 4. 113

iDncHyn ładna Ku.ekt,d 'szkiców kolorosvych sportowych 
iDAI 'U angielskich (12 ^ztttk) oprawnych z podpisami do 
'sprzedania Potockiego 50, II p. na prawo. Oglądać od 
,1—4 godziny. ' 110

•PftŁ-gijijjn do żelaza, heblarki, strugarki, obrabiarki do 
lU A anilG  drzewa poleca „Pilot“ Lwów, Batorego 4. 101

'Kn&fo **uż^ k uiiienicę z komfoitem w pobliżu tramwa- 
A u p ły  ju. — Cena cjojętna. — Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia istne lub pisemne przyjmuje Dubrawski — 
Potockiego 65. 1:6

iC n lr .jn  jedwabna, wieczorowa do sprzedania Bsdenich 9 
O ilŁ lłla parter na lewo. Zgłoszenia 3—4. 118

Sprzedam Tras i z oBugiem co do ceny.
>1 kocU ł lokomobilowy, 24 m3 powierzchni ogrzewalnej, 

6 atmosfer ciśnienia, fabrykat Zieleniewskiego w Kra­
kowie 1899, skład Trzebinia.

2 stoją :i i kotły , fabiykat Jan Schenn-Messendorf, jeden 
12.8 m2, i atm., 1894, drugi 41.28 ni2, 6 atm., 1900 
— skład Zembrzyce.

Oferty należy wnosić do „Et nestyny ” u tka“  — Fabnrka 
m aszyn w Przertwie (Czechy). 79

 MIESZKANIA i SKJLEPY. r w  i

4 lub 6 pokoi próżne, pełny komfort, śródmieście do wy­
najęcia. Wiadomość Marczyński Wałowa ? 117

! ■ _  POSADY POSZUKIWANE.
AflTflPflra z ktlk 'nastoleiiią praktyką obznajomiony ze 
ag n tH U m  wszystkiemi gałęziami gosoudarstwa rolnego 
oraz przemysłu cukrowniczej,) poszukuje po°Ydy zarządcy 
fol wat su. Zgłoszenia do Admimatmcji pod „Energiczny1*.
 ; 108

dó*r w Grzymałowie, pos. mcuje praktykanta fo- 
spodarczego. WarutKi wedie umowy. 97Zarząd

y.*innpfari.1 Prof- Dra Nowotnego poszuuuje starszego 
ŁoB w  i / i i  koncypienta i panny piszącej biegi; n i ma­
szynie. Warunki w“dle umowy. 1Ó9

T O L N E  P  C S -fi D  Y.  -  ■ i m
siła kobieca potrzebne za rur do Biura. 
Zgłoszenia ped „Zaraz1* do AeułtnŁtracji

al

chrzęść, obeznanego w dziale narzr 
azi i maszyn do o b r ó b K i  drzewa i 

metal’ poszukuje się w celu podróżowania po całej Pol­
sce. Kaucja b y ł a b y  pożąaaną. Zgłoszenia do Admmistracji 
pod „Podróżujący 42#“ . 115

Konkurs.
S tarostw o  w  Kołom yj! poszukuje 2  k a n d y ­

d a t ó w  na pomocniczych w zględnie fachowych re fe ­
ren tów  w dziale aprowizacyjrtym. W ym agane w y­
kształcen ie  średnie  i pro,-tyka b iurow a, pożądane 
w iadom ości handlow o-kupieckie. U posażenie zależne 
od stopnia w ykształcenia i użyteczności do VIII, k la­
sy rangi u rzędników  państw ow ych.

Podania udokum entow ane lub osobiste  zgło­
szenia się kandydatów  w  term in ie do 15 s ty ­
czn ia  br. 77

Kołomyja, dnia 1 stycznia 1921.

1 F u n k c jo n a r iu s z a  m a g a z y n o w e g o , j t H .
laznym i 2 funkcjonarju zy do inkasa z kaucją poszuku­
je powiiżoa instytucja przemysłowa we Lwow<<* Podan.a 
i  odp s ' ni;,''Świadectw i podaniem referencji do Bura Soke- 
lowskiego we Lwowie, ul. Jagiellońska ptra Nr. 4121. 82

Jaworów poszukuje kandydata notarjalnego 
lub lancelistę. Zgłoszenia notorjai Jawo­

rów. 73

Ogłoszenie.
Do biui w ojsk, poszukiw aną je s t w iększa ilość 

pań lab panów piszących biegle oa maszy­
nie, z ładnem  pism em  ręczne n  lub obziiajom ionych 
z pracą kancel. w zakresie  gospod. wojsk.

Z głoszenia osobiste do 15 stycznia codziennie 
od godz. 2 do 3 popoł. ul. Kam inskiego, Hotel P o ­
znański I. p ię tro  re fe ra t personalny. 114

f t i t Ł s A  i WYCHOWANIE.

!Wai szaw:anl<a,!], Phrwszorzędoa szkoła 
modnych tańców u  1 

ulica Pańska I- 11. Wyucza szybko i starannie wszystkich 
tańców psd gwarancją. — Dla dzieci szkolnych wsobne go­
dziny. Wpisy i ćwiczeni* odbywają się codziennie. — Na 

żądanie kółka zamknięte. 121

R u g S E  DONIESH 3NIA.
! Daj znać o sobie do 10 koniecznie. Leoooid. 
I 56

V ._ _ | futrzane, filcowe aksamitne przerabia modnie 
AspGIUaZG j tdni0 Topolnicka Kopernika 1, nad apteka 
Mikolascha. 47

Kwitarjusze roczne dla Towarzystw
poleca 16

„ s » r m a c j a “  Lwtfw, Akademicka 8.
B andaże na przepukliny. 
Opaski brzuszne 
dla pan. korekto­
ry przeciw zgar ■ U - ^

■ A łifI ieoto. Pończochy 
winowe. Owljacze 

gumowo - webowe. 
Moczniki gumowe, 

dyskretne na

a

dzień i na noc dlr MM?- 
mężczyzn i kobiot

L. Polaczek
Sambor. 83

Katalogi gratis.
j p t j ł - y ,

Harendałnc ceny
za b ry lan ty  z ło ta  i srebro  
płaci HANDL, Kopernika 14.

LISY, t c h ó r ze ,
zające, futra używafte kupuje 
przyjmuje w konris oraz prze­
rabia na najniwsze fasony, 
Kraw%c damski i męski na 
miejscu. W ładysław  Solik, 
obecnie Lwów, ul. Cłirrążezy- 
zny 5 II. p. 18

Książki MntUoweSSyfiSSSS,"Pr2y'
leca Sayfarth I Bydyftski Hotel Geurge’a.

Mechanik Nr. 5.
1 Ć 4

Ilustrowany miesięcznik rze- 
mieśl n iczo-tecnińczny 

wynnmdł z druku i zaw era między ini em i; 
„Tokarka półautomatyczna „Faya“. — „Zapobieganie od- 
ksatałcaniu się narzędzi podczas hartowania**. — ,,0  ukła­

dzie rzutów w rysunkach technicznych1* etc.
Cena egz. 15 Mk. Num^r i-szy wyczerpany. Administracja: 

W arszawo, Fredry 2 j 23

Prof. Dr. M. T. Huber.

IITEII
iriSi

—  C e s ia  3 0  Łffik. -  
w szędzie do nabycia.

M a f r l d  Pamiętajcie, że  jedynym  skutecznymi 
"ICIIAI pudrem  dla dzieci jest tydko

Puder „Bebe Szofmana“
pierwszego wynalazcy. — 6777 -  Inne są naśladowane.

Mzgimfii m̂pressor
am oniakow y nr. IV o spraw ności 30-40.0(19' kalorii 
do popędu paso^wego z wałem , kułem  zam achow em , 
przyrządem  rozruchow ym  i do wydzielania oliwy,' 
dwom a rurociągam i ssącymi i dw om a tłoczącymi'

d° S f L w o « s l c i e  Tow z y s t w o  akc. brow artts. 
Zakład dentystyczny '£5
go 1. 1 (róg Siećmiewicza) mostki, koronie, zęby cvkauczuJ 
ku, bezbolesne wyjmocanie zębów. 1

KAWĘ
codziennie Świeżo paloną zspom ocą gorącego 

pow ietrza
3 — — P O L E C A  — —

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E D M U N D A  RIEDLA

piece Ż e l a z n e
KCJCKEĆiKI ŻELAZNE, PRIMdSY, 
MASZ1NKI NAFTOWE DOLECA

ANT0KL HALSKi
Lwów, Sobieskiego 3.

T o w a rz y s tw ®  tk c y jf iG
Sosftoi y t e c k i c n  f a b - j k  rur i żelaza 

w Sos.iowcu ś 2awier :iu
posiada na-składzie w Sosnowcu: 17

Rury gazowe czarne 1** do 4“
dostarcza również: 1 

Rury kołnierzow e, ciągnione, płom tenlów ki i t. d. 
wszelKicn wym iarów.

Blachę czarną 1—39 m m  grab .
Szczegółowych informacji udziela wjjrączną re­

prezentacja na Małopolskę i Śląsk cieszyński

Towarzystwo dla przedsięb .ofsi®  góra. 
„TEPE6E“

Oddział w Drohobyczu.

C I H i O S S E U N
Wspaniały program! ARNO u fiL Ifi, fenomen wokalny. RSCHAROS. imitetor krokodyli. WYRZUCIŁ 

601 farsa. CHARLES, król gianatów. LUDWIKOWSKI. BALET CYGAŃSKI, 2 GETELO, akt nadpowietrzny SJSi-FlFi, m tzyk
CodŁienie o godz. 2"30.

komicy. 12 atrakcyjl — W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 \ 7.39. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie:
papieru S. Gabriela, ul. Legionów 1. 3. 67

KALENDARZ „ M A  POLSKIEGO” na roR 1§21
Cena 50 Mk. m z przesyłką pocztową 60 Kk. 

Po nabycia w Administracji „Słowa Polskiego*' ui. Złmorowicza 11—15.

Z órukaini „Słowa Polskiego” pod zarządem Wiłn@Jma Antosiego SkrzyezyósjU^go,


